
» r  3 0 2 . We Lwowie. — Niedziela dnia 28. Grudnia 1890. Rok
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 8. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

•y dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W niedziele nie wychodzi. 
IRZED FŁA TA  WYNOSI 

z p r z e - y łk ą  poczt**wą 
miesięcznie złr. 2.— kwartalnie złr. 6.—

(połowa złr. 1.11) (połowa złr. 8.30)
Za granicą kwartalnie złr. 7*50.

W miejsca z dostawą do donm 
miesięcznie 1 zł. 60 ct. kwartalnie 4 z ł. 60 ct.

Przedpłatę 1 ogłoazenła p rzy jm ują :
We LW OW IE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biui o Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
Ogłoazenła przyjm ują:

W PA R Y ŻU : A. Adam (Ciborowski), rue de Sainta- 
Peres 81. — We W IEDN IU: H aasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Stemer. -  W FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein &  Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W W A RSZA W IE: ReicbmaD & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia fw rc ja jn e  sa  jedno- 

szpaltowy wiersz luk jego miejsce 6 ot. leklamy 
I u d e t ł a n r  sa wiersz lnb jege miejsce 20 ot

Biura Redakcji I A dm lulstrao |l: ul. Łyczakowska
Telefon Ink

L w ó w  27. grudm a.

Z okazji doniesienia, iż po wyborach do 
Rady państw a nastąpią m ianowania n o w y c h  
c z ł o n k ó w  I z b y  p a n ó w ,  zam ieszcza N. Fr. 
P rrsse  zestaw ienie zmian, jak ie  zaszły od r"ku 
18d9 w składzie Izby panów. Z wykazu tego 
okazuje się, ie  obecnie wakuje w Izbie panów 
12  miejsc.

Izba panów liczy 200 członków, oprócz arcy- 
książąt. Jednakowoż liczba ta bardzo często się 
zm ienia, gdyż wielu bardzo czŁmków dźwiga n>- 
swych barkach poważną ilość krzyżyków. Senio 
rem Izby panów j e s t  obecnie Leopold O ttom ar 
br. H ennet. który u jrza ł św iatło dzienne jeszcze 
w zeszłym  wieku d. 30. stycznia 179J roku. Po 
nim  zaraz następuje k". Camillo R.ihan, urodzony 
w d. 19. grudnia 1800 r. Zastęp 80-letn ich  re ­
p rezen tu ją : hr. Br nts. br. H aber-L insberz, hr 
C km  Gallas, Antoni Schm erlm g. hr. Recbberg. 
br. Hye, dr. M ajer, J . hr. Furstenberg , dr. Ple­
n e r, hr. S tadnicki, br. W ebli. S iedm dziesiąt i 
sześćdziesiąt la t liczących J#9t bardzo wielu.

We czw artek zebrało sie około 80 wiedeń­
skich t o k a r z y  p e r ł o w e j  m a c i c y ,  pozo­
sta jących  bez pra^ y, przed gm achem  m inisterstw a 
spraw wewnętrznych na Judep la tz  , żądając, od 
Taaffcgo wsparcia pieniężnego lub płacy. Policja 
rozpędziła ich, poczem robotnicy udali się przed 
gm ach policji, również dem onstrując. Tam jednak  
65 z nich aresztowano i n tychm iast policyjnie za 
sądzono na 24 godzin aresztn. Gdy ich przypro­
wadzono do więzienia policyjnego, pokazało się, 
że aresztow ani pozostają m etylko bez środków do 
życia, ale nawet bez środków do chwilowego za 
spokojenia głodn. Wczoraj 26. b. m. udały się 
deputacje tokarzy perłow ej macicy do mi istra  
spraw wewnętrznych i m in istra  handlu, gdzie im 
przyrzeczono dostateczną pomoc państwową.

Sprawa u c i e c z k i  P a d l e w s k i e g o ,  
mimo zapadłego już wyrokn na pomocników te 
goż,zajm nje jeszcze ciągle ogół. Wedle bukareszteń­
skiego doniesienia N owoje Wremienia Padlewski 
ma przebywać w Sofii. NoU). W rem. do wiado­
mości tej dodaje od siebie, że nie zdaje się ona 
być zupełnie pozbawioną podstawy, albowiem ci, 
którzy w sprawy B ułgąrji się mięszają, nie j e ­
dnokrotnie jnż nihilistom  dopomagali do ukryw a­
nia się. Doniesienie to całe, nie potrzeba zdaje 
się dodawać, je s t w zupełności niezgodne z p ra­
wda a świadczy tylko o przewrotności wspomnia­
nego pisma.

Z P aryża znowu donoszą, że szef ta jnej po­
lic ji rosyjskiej Popow, k tóry  tam że przybył, w 
rozmowie z jednym  ze współpracowników E claira  
m iał oświadczyć, i i  te h  jest pospolitym mordercą, 
którego wydałoby każde ańatwo prócz... B iiłgarji, 
k tó ra  z nienawiści do Rosji daje przytułek ro­
syjskim  n hiłistom . Z tego powodu... sądzi Po­
pow, że Padlewski schronił się do B ułgarji. W 
dalszym ciągu m iał ów polityczny mąż oskarżać 
A nglję, która nie tylko na Kankazie, ale i w 
...Polsce usiłuje wywołać powstanie. W końcu 
oświadczył, że Mendelsohna nważa za pomocnika 
Padlewskiego i że bądź co bądź odkryje schronie­
nie Padlewskiego

F igaro  donosi z Londjnn, że Padlewski 
schronił się do jednej ze w scbodnio-afrykaóskich 
kolonij.

W  jesien i roku przyszłego m ają odbyć się 
w okolicy Monachium w i e l k i e  m a n e w r y  
w o j s k  b a w a r s k i c h ,  na k tóre powołanych 
zostanie 35.000 żołnierzy i którym przypatrywać 
się będzie cesarz W ilhelm . Nazwanie tych ma­
newrów „m anew ram i c e sa rsk im i*  wywołało ostrą 
I ry ty k ę  ze strony bawarskiego Vaterlandu. Ze 
względu, że je s t tylko król B aw arji, a me ma 
żadnego cesarza ostro on wystąpił przeciw tej na­
zwie. Je ś li cesarz W ilhelm przypatrywać się be 
dzie tym  maoewrom powiada B ayer. V a t'rlan d— 
to sprawi to nie m ałą radość w odnośnych kołach, 
w innych atoli przyjęte zostanie to z całym  zim ­
nym spokojem. Tam tejszy także Fremdenblałt 
kwestjonnje tę nazwę. Inspekcja arm ii bawarskiej 
przez cesarza N iem iec— powiada o n — jest akteui 
szczególniejszej przyjaźni dla dworn bawarskiego, 
rozazeizanie atoli na tej podstawie pojęcia woj- 
skowo-technicznego na manewry „cesarskie*, je s t 
tylko licencją dziennikarską.

Kor espondencj e.
W arszawa 25. grudnia.

(Protegowani Rosjanie. — Kanfor państwa. — Samobójstwo.)

Zubożyć i zniszczyć — to dwa jedyne dziś 
dla nas dobrodziejstwa opiekuńczego rządu. P o­
spadało teraz bardzo wielu urzędników z onsad 
t. z. kantoru państwa, istniejącego od r. 1886 
w m ie js -e zniesionego Banku polskiego. G azety, 
które uospieszyły się z doniesień em, podały liczbę 
56. Są to  prawie wszyscy Polacy. Sam a liczba 
pokazuje, że nie sami tylko członkowie tym cza-o- 
wego wydziału l kwidacyjnego^ padli ofiarą zm niej­
szenia etatów ; dostali dymisje nrzedmoy także i 
z innych stałych w y d z i a ł ó w .  Tłómaczonn tn -obie 
w pierwszej chwili zmniejszeniem sie obrotu, a 
ztąd i interesów bankowych. Gdy na opróżnionych 
posadach oojawią się Rosjanie, okaże sie dnnipro 
rzeczywista dążność postanowionego obecnie kroku.

N a tych lichych jeszcze u r z ę d a c h  na których 
dotychczas cierpiano Polaków, pojawiać s i ę  iuż 
zaczyna młódź io3yjska — Dieraz wielce obiecu­
jąca  Tak i. p. na poczcie tutejszy zarządzający 
katUorą gub em ską  (jak  się to w żargonie urzędo­
wym nazywa) p. Szumski i, przyszedł raz do na­
czolniki- wydziałn przesyłek oienieżnych, Polaka, 
człowieka mającego 1 .2Ó0 rubli pensji, a niejedno­
krotnie po 2 do 3 milionów rubli na składzie pod 
swą odpowiedzialnością, i oznajm ił mu, że zamie­
rza w wydziale jego umieścić nowego urzędm ka 
młodzieńca z pod Klaźmy czy K aługi, do pomocy 
w rozbieranin listów . Na zwróconą sobie nwagę,

że pomoc je s t zbyteczną, gdyż zarówno liczba, jak 
i osobisty skład tz. sortirowser.eyków  najzupełuiej 
czynią zadość potrzebom, a wprowadzając osobę 
oi-znauą, utrudni nadzór i obciąży oduowiedzial 
ność — p. S. odparł, że jego protegowany je s t 
c z ł o w i e k i e m  p o r z ą d n y m ,  że go umieścić 
•ostanowił i umieści. N az iju trz  subjectum  było 

już w biurze. Przez miesiąc sprawował się dobrze, 
ale io miesiącu przygotował sobie fałszywą koper­
tę, podrzucił ją  w miejsce prawdziwej, zaw ierają­
cej 500 rnbli, i natychm iast czm ychnął. P. zarzą 
dzający nie chciał wierzyć w doniesienie o z ło­
dziejstw ie , spełnione przez protegowanego. 
Przekonała go dopiero policyjna rzeczywistość. 
Owego Kałużami a za pijaństwo i burdy tego 
samego dnia wieczorem, kiedy ukradł pieniądze, 
wzięto z szynku do kozy wraz z dwoma owarzy- 
szami. Przy rewizji znaleziono jeszcze 400 rubli 
— sto m iał już czas przepuś< ić.

Poznał go w cyrkule sam jego zw ierzchnik 
bezpośredni, któremu go naczelnik p^cztam tn był 
narzucił. Szubrawca osadzono na Paw iaku, a z,a- 
grożony zapłaceniem  jednom iesięcznej pensji z 
własnej kieszeni naczelnik wydz.iałn posyłek pie­
niężnych, udał się do p. S. z zapytaniem : co bę­
dzie?  Czy m yślicie, że p. S. postąpił jak  czło­
wiek uczciwy, czy podejrzewacie go o sum ienność, 
jeżeli nie o poczucie honoru? Pan zarządzający 
nie bawi się w takie bagatele. Nie drgnął w mm 
naw et najlżejszy nerw  odpowiedzialności. Z tą 
dumą. jak ą  ma Rosjanin w Polsce dla każdego 
Polaka, zwłaszcza podwładnego sobie, p. S. zapy­
ta ł :  A co pan chcesz, żeby było ?* —  Kto ma 
dopełnić brakujące oto rubli ? — Oczywiście, że 
:>an — brzm iała odpowiedź. — N a d o b n o  b y ł o  
n a b i j  u d a t’ (trzeba było pilnować). Nie tylko 
więc zapłacić m usiał biedny człowiek za swojego 
z w ie rz c h n ia , ale jeszcze w y go  w o r  o trz y m a ł; 
prawdziwie ruskie pożałowanie 1

Gdy jesteśm y j <ż p rz t nadnżyc*ach pienię- 
niężnych, wspomnieć musimy o wielkim defekcie 
kasowym, wynoszącym kilka tysięcy rnbli, defekcie 
którego dopuścił się także rosyjski urzędnik ban­
kowy, jeden  z wyższych, przysłany um yślnie w 
m iejsce Polaka, n ie jak i T aruani. Stało się to dwa 
tygodnie tem u. P rzestępstw o popełnił on z pobn- 
dek, nietylko osobistej chciwości, ale i innych, 
dotychczas niew yjaśnionych, o których obiegają 
wieści nienadające się do drukn. To tylko powna, 
ie  wszystkiego tego, co zabrał, nie n iy ł n a  sie ­
bie, ani przy sobie i d la siebie tylko wyłącznie 
a ie zatrzym ał.

Przekonaw szy się o niem ożności dłuższego 
ukryw ania deficytu w tajem nicy, zagadkowy czło­
wiek życie sobie odebrał. Na wyprowadzeniu zwłok 
z g rabam i D zieciątka Jezns znajowali się sami 
R o sjan ie ; chociaż Polacy mogli byli hęz ubliżę-, 
n ia  sobie-oddać ostatn ią  posługę. T arnan i bowiem 
był dla nich względnym, uprzejmym naw et, nie 
tylko towarzysko, jak iem i i Rosjanie w chytrości 
swej bye lubią, ale szczerze i istotuie. Polako 
żerstw a nie uprawiał, a o całym dzisiejszym sy- 
stem acie rządowym w Rosji, wyrażał się ja k  o 
jednem wielkiem barbarzyństw ie, poipierauem  
przez parweniuszów, chciw ców , głupców —  g łu ­
potą swoją uwieczniających tylko carat.

W iedeń d* 25 grudnia.
(Serbia wobec Rosji i Europy. — Traktaty handlowe. — 
Żwrot w etronniotwio liberalnem i sympatje nowo odkryte 

Plenera.
Serbia od kiku dni zajmuj® nieustannie 

nm ysły. Mówiono o przesileniu gabinetowem  
w Belgradzie, rzekomo spowodowanem stanow i­
skiem opozycyjnem większości radykalnej w sp ra­
wie obsadzenia m iejsc urzędników policyjnych; 
ale w ostatniej chwili skupe.zyna przyjęła przed­
łożenie rządowe w tej sprawie i G jaja został na­
dal m inistrem , a z nim  i jego koledzy.

Nie iuaczej zapewne, jak  podobnetn za trą ­
bieniem do odwrotu zakończy sie też spraw a, nad 
m iarę już omawiana, królowej N ata lii. M emoran­
dum tej kobiety, która mimo swej woli może 
jest tylko ślepem narzędziem  rosyjskiej polityki, 
nie zdoła wzburzyć opinii, jak  nie osiągło rezul­
ta tu , w naiwyższem ciele prawodawczem W szy­
stkie usiłowania Garas/.anina i jego popleczników, 
aby przy tym ognin i w łasną, postępowców, upiec 
pieczeń, spełzną na niczem.

To wywlekanie spraw rodziny królewskiej 
na ulicę, to publiczne ze strony Garaszanioa 
oskarżenie króla M ilana o n echeć dla królowej, 
dyktowaną tylko osobistą urazą, a nie oolityksj; 
r.e strony zaś regenta Ristica to wydawanie ko­
m unikatów broniących niby ^ról» — pociągnąć 
muszą za sobą osłabienie uczuć dynastycznych w 
kraju, a z tego punktu widzenia, rosyjskiej dyplo­
macji, która wysłała w bój N atalię, sztuka po­
wiodła się nienowi zupełnie.

Czy ztąd Rosja skorzysta, to znowu inne 
oytanie 1 Nie o i dziś bo już w światlejszycb 
warstwach serbskiego narodn obudziło się prze­
konanie, że Rosja gotowa zawsze Serbię użyć na 
szai-hownicy politycznej, «by się nią zasłonić, a 
w cbwili rozstrzygającej tak ją  opuścić bez ża­
dnego względn, jak  opuściła w ostatniej wojnie 
tureckiej.

Pod tym  względem nie wszystko jest złu­
dzeniem kancelarji wiedeńskiej.

Znany publicysta Dżordżewicz ogłosił w 
Belgradzie hU tnryezae studium, gdzie ze ścisło 
śeią nczonego obnaża niem iłosiernie aż do n a j­
skrytszych komórek sercowych, pałą brntalDą po­
litykę oswoho izicieli Słowian. W-nomniRwszy 
o przeszłości Serbii z, dumą patrjoty, uzasadn oną 
aż nadto dobrze u cz.łonka narodu co wysoką miał 
już kulturę w 14 wieku i no rycersko nm iai 
bronić swej wolności a no Hnmerowsku o niej 
ś - te w a t. wyki żuje o. Dżordżewicz ja k  djak i pa- 
łam ar moskiewski uczyli sie sylabizować u em i­
grantów serbskich, jak  S«rb Cyprianos, arcypiskup 
kijowski, był odnowicielem prawosławnej wiary, 
jak w ostatnich dwóch wiekach Serbowie zajm o­
wali obok Niemców najwyższe posady w różnych 
dykasterjach i w arm ii rosyjskiej, jak  wreszcie 
lud serbski przelewał krew swoją na wysługach 
dyplomacji rosyjskiej, która co wznieciwszy roz­
terk i na fia łkan ie , potem poświęcała bez serca

twoich sprzymierzeńców i pomocników w r. 1812 
i 1813. 1876 i 1878. Polityk ' serbska ugina się 
mszczę urzed w-kazówkami lub powodem wpły­
wów rosyjskich, lecz zaznaczyć się godzi, że ta ­
kich objawów samodzielności ducha n ludów bał­
kańskich, pragnących na własną rękę dorabiać się 
szczęścia, okazuje się coraz więcej — nie tylko 
w B ułgarji.

Sytnaeja też europejska, k tóra  polega na 
coraz siloiej wiążącem się w sobie, bo i ekono­
micznie nawet trój przymierzu, pozbawia Rosj‘ę 
możności zaczepnego wystąpienia, pozbawiając ją  
zaś takowej wyradzać m usi u Słowian południo­
wych uczucie, że nie w* awanturniczych związuach 
z państwem  zaborc/em , ale w spokojnej pracy le­
ży droga ich rozwoju.

To też każda nowa wiadomość o zbliżeniu 
się nteresów ekonomicznych państw tróóprzym ie 
rza staje się biuletynem pokojowym, a wiadomo­
ści te mnożą się. W Rzymie m inister Crispi 
oświadczył się w Izbie stanowczo za ugodą han­
dlową z Auetro W ęgrami i wskazał obiecująco, że 
d z i ę k i  p r z y j a z n e m u  s t o s u n k o w i  o b u  
m o c a r s t w  m o ż n a  b ę d z i e  w c i ą g u  n a ­
s t ę p n e g o  r o k u  na który to przeciąg cza­
su przełożono stosunek dzisiejszy celem prowa­
dzenia nkładó w —  p o z y s k a ć  p e w n e  u ł a ­
t w  i e a i a d 1 a W ł o c h .  Gdyby zaś naw et nie 
nzyskano wszystkich ułatwień (o które sta ra ją  sie 
szczególnie przędzalnię włoskie) to i tak  ngoda 
korzystna obopólnie przyjdzie do skutku.

Z toku rokowań niem ieoko-anstrjackich oka- 
zoje się dziś prawie na pewno, łe  doorowadzą one 
do bardzo ważnych rezultatów, gdyż objęły one 
nietylko politykę cłową, ale też ściśle z nią zwią­
zaną politykę taryfową. Wiadomo, że cła nakłada- 
dane na tow ar zagraniczny, jeśli nie są zbyt wiel­
kie przez ułatw ienia taryfowe stosowane na roz- 
leglejszą sk a lę , przez związki kolei żelaznych 
krajowych i zagranicznych, sprowadzić można 
do zera.

Choć więc zataić nie można, iż różnice i 
sprzeczności interesów  handlowych Niem iec i Au- 
strji, są bardzo wielkie, i że trndno będzie uzy­
skać w całości zniżenia cłowe na anstrjackie 
Drodukta rolnicze i rolniczo przemysłowe (I) to 
jednak sposób prowadzenia układów i wciągnięcie 
w nie wspomnianej polityki taryfowej dowodzą, że 
z obu stron przeważa dążenie do zgody bez j a ­
kichś ukrytych zastrzeżeń. Główne i zasadnicze 
niemal kwestje układów są dla Austjji i W ęgier 
cła ua zboże i bydło a z produktów fakryczuych 
na szkło i papier, dla Niemiec główne zajm ują 
miejsce c ł a  n a  w y r o b y  ż e l a z n e  i przędzi­
wa, zwłaszcza w ełniane.

W polityce w ew nętrznej daje się tn  w W ie- 
dniu zauważyć -zw rot sżih tm ćzy  w tazfyee f r t -  
kcji liberalnej. Zainaugurow ał go P lener mową 
onegdaiszą w „C onstitu tioneller Bfirgerverein 
W iedeń". W mowie te j walcząc nrzeeiw partji 
Loegera porównywał ją z dem okracją socjalną(I). 
która ma to wspólnego, że napada bezmyślnie na 
kap ita ł i kapitalistów , i bronił zarazem swoje 
stronnictw o przed zarzutem , że je s t  czysto kapi- 
talistycznem . S t r o n n i c t w o  l i b e r a l n e  
• r o n i ł o  —  wedle p. P lenera —  z a w s z e  

i n t e r e s ó w  k l a s y  p r a c u j ą c e j  i 
dawno jnż krząta się około p o l e p s z e n i a  
l o s u  f a b r y c z n y c h  r o b o t n i k ó w .  W  koń­
cu p. P lener udzielił kilka rad  rękodzielnikom 
wedle starych recept Schnltza-D elitscha.

Nadto p. P lener przyrzeka rękodzielnikom 
że jest za zniżeniem dodatków do podatku docho­
dowego dla te j kategorji i obywateli, i ew entual­
nie za większą od dzisiejszej zniżki głosować bę­
dzie. Trndno przypuścić, ażeby Izba deputow a­
nych w dzisiejszym swym składzie obradować j e ­
szcze mogła nad większemi reform am i zam ierzo- 
nam i prztz m in istra  D unajew skiego przed nowymi 
wyborami — takiego jednak zniżenia jak  w ska­
zuje P lensr, domagać się mu będzie łatwo przy 
uchw alaniu budżetn!

W idać, że wybory do se jinu niższo-austrja- 
i-kiegn wiele dały do m yśl-nia stronnictw n lihe 
ralm  mu i i® dziś wskutek tych rozmyślań prze- 
wódcy tego stronnictw a odkryw ają w scbie nagle 
nerdei-zDe sym patje dla „K leing^w orbetreibande*, 
dla wzgardzonych przez tak długi czas „pięciu- 
guldeuowców*. hm.

Nasza polityka ciowa
L w ń w  d. 27. g radm a.

W poprzednim artykule przytoczyliśmy da­
ty i uzasadniliśm y znaczenie wtwozu płodów ro l­
niczych, zwierząt i ja j z G alicji do N ie» iac  
Obok tych produktów na Hzczególoą opiekę za­
sługuje eksport drzewa b u d u l c o w e g o ,  mąki oraz 
produktów mąeznyeh, w znaczniejszych ilościach 
do Niemiec wywożonych. Wywóz drzewa i wyro­
bów przemysłu drzewnego kolejami wynosił w r 
1885 44.000 tonu, w r. 1886 68.000 tonn wylą 
cznie do Niemiec sprowadzonych. Nadto wywie- 
ziouo W isłą i jej dopływami z G alicji drzewa 
budulcowego do Rosji i Niemiec w okresie 1881 
do 18^5 rocznie średnio 1,937.000 cetnarów  m e­
trycznych, w r. 1889 1,149.905 cetnarów. Drzewa 
opałowego wywieziono drot ami wodoemi w r. 
1889 40.770 cetnarów, węgla kam iennego i koksu 
446.684 oetnaró* .

Wywóz mąki i p-odnktów mącznych, jako 
wyrobów krajowego przem ysłu młynarskiego, j e s t  
dla kraju znacznie ker/ystu iejszym , niż surow y h 
płodów, roi liczych Wywóz ten wynosił w r 1885 
i 1886 oo 10 .0 0 0  tonn. częściowo jednak przyczy­
n ił się do te j cyfry wywóz otrębów, potrzebnych 
w kraju  dla hodowli bydła Jak  Galicja, tak ca ­
ła  A nstrja i W ęgry są in teresow ane w zniżeniu 
• ła  niem ieckiego od tego produktu; należy się 
atoli przygotować na  opór nietylko ze strony 
rolników ale i przedstaw icieli przem ysłu m ły ­
narskiego w Niemczech.

Zboże, bydło, ja ja , drzewo budulcowe i opa 
łowe, mąka, są głównym i przedm iotam i wywozu 
galicyjskiego do Niemiec i na wyjednanie alg 
cłow ych od tych produktów powinna być polity­
ka naszyoh przedstaw icieli we W iedniu w pierw ­

szym rzędzie skierow aną. Do towarów eksporto­
wych należą u nas nadto: mięso, masło, spirytus, 
chm iel, len i konopi, szm aty, wełna, kości, na­
fta i wosk ziemny, skóry, pierze, szczecina; za­
leży więc całem u krajowi ua tem , aby wszystkie 
te przedmioty uzyskały wolny lub  ułatw iony wstęp 
ua targ i niem ieckie.

Pom ijając spór teoretyczny o racjonalność 
polityki c d  ochronnych musi Galicja, jako kraj 
eksportujący produkty surowe, a im portujący to­
wary przemysłowe, sprzyjać w stosunku do N ie­
miec, polityce wolnego handlu.

Zuoełna unia cłowa z N iem cam i je s t dzisiaj 
niemożliwą już z powodn różnej walnty i rozm ai­
tych systemów podatkowych. Dlatego nawet, w ra­
zie zawarcia trak ta tu  handlowego w foruiis unii 
cłowej, m usiałyby w obu krajach pozostać is tn ie ­
jące monopole skarbowe i cła fiskalne, oraz wy­
równawcze. Mianowicie tytoń, sól, spirytus, piwo, 
mięsc, cukier, nafta, towary kolonialne, karty  do 
gry i kalendarze, tudzież cła wyrównawcze od 
innych produktów, pośrednio opodatkowanych, mu­
siałyby być wyjęte z pod związkn handlowego, a 
tem samem wywołałyby konieczność utrzym ania 
linii cłowej wewnętrznej od Niemiec.

O znpełnej unii cłowej nie możemy więc 
m arzyć i nie m arzą o niej także W ęgrzy, gerliw i 
zw olennicy polityki wolnego handlu. W yrazem za­
patryw ań Węgrów w tej kwestji je s t  projekt ta j­
nego radcy i posła do parlam entu węgierskiego 
M a t l e k o v i c s a  w najnowszem jego dziele o 
polityce cłowej monarchii w stosnnkn do Niemiec. 
W  dziele tem  występuje au to r w obronie polityki 
wolnego handlu i unii cłowej z N iem cam i, ale 
sam uznaje konieczność za trzym in ia  monopolów, 
ceł skarbowych i wyrównawczych w sprzym ierzo­
nych państwach.

Droga dla naszej polityki cłowej je s t więc 
jasno wytkniętą i zaiste  spadłoby na naszych po­
lityków ciężkie brzemię odpowiedzialności, gdyby 
pominęli sposobność podźwignięcia własnej pro­
dukcji i eksportu, oraz ulżenia ogółowi konsu­
mentów, przez użycie wszelkich wpływów na po­
żądaną reformę trak ta tu  handlowego z Niemcami, 
zarówno w zasadniczem obaleniu przesadnej ten­
dencji ochronnej, jak  przedewszystkiem  w wyje­
dnaniu ulg dla tych gałęzi eksportu, które dla 
Galicji mają główne znaczenie.

Obok znanych i przez nas podniesionych 
szczegółów, przypominamy tu potrzebę modyfi­
kacji tary fy  cłowej od sztuk bydła na taryfę we­
dle wagi lub wartości, oraz ważną dla nas kwe- 
stję  nlg dla dowozu ja j do Niemiec.

ta k ic h , którym jnż dawniej wystawiono karty , 
a w wilię otw arcia zgrom adzenia i beznośrednio 
przed takowem, zapisało się jeszcze k ilkuset no­
wych członków, tak , że ogólna liczba nczestników 
zgromadzenia mogła dochodzić do tysiąca. W iel­
ka sala Narodnego Domu była tłnm nie zapełnioną, 
a pomi-dzy zebranymi były wszystkie s tan y  rn - 
skiej społeczności, tak, że trudno byłoby powie­
dzieć, czy więcej było duchowieństwa, czy św ie­
ckiej in te lig en c ji, czy włościan, czy mieszczan. 
A byli to sami ludzie św iatli, gorący patrjoci, 
ludzie ożywieni ideą narodową, którycb nie w strzy­
mała ani odległość, ani zimno, aby pospieszyć 
tam, gdzie należało zaznaczyć swoje stanowisko, 
swoją godność narodową, gdzie można naradzić 
się nad dobrem całego narodu. Z nad Sann i Bu­
gu, z nad P rutu i Zbrucza, z każdego niem al za- 
kątkn kraju, staw ili się r  prezentanci, ażeby wziąć 
udział w spraw ie narodowej, ażeby zam anifesto­
wać swoją jedność i zgodę z tym i. co wprowa­
dzili sprawę narodową na nowe drogi. Stawiło 
się także i wiele dam, którym , jako niebędącym  
członkam i, wyznaczone m iejsce po za prezydjal- 
nym stołem .

„Po nabożeństwie w cerkwi W niebow stąpie­
nia, które odprawili księża Lewicki z T artakow a, 
H ładyłowicz i Korduba. członkowie zebrali się 
w sali Narodnego Domu, i o 10 godzinie rozpo­
częły się obrady. Zgromadzenie otworzył zastępca 
niedomagejącego prezesa stow arzyszenia, ks. S te­
fanowicz, krótką przemową i zaproponował zgro­
madzeniu wybrać przewodniczącym dyrekto­
ra klas paralelnych rnskich z Przem yśla, prof. Gr. 
Ceglińskiego, a zastęucam i ks. M ichała Czajkow­
skiego i posła Huryka.

„Prof. Cegliński za ją ł miejsce przewodniczą­
cego i przemówił jak  n astępu je : „Dostojne Zgro­
m adzenie! W ielce szanowni panowie i drodzy bra­
cia w łościanie! Przedew szystkiem  dziękuję W am 
za zaszczyt, jak iśc ie  mi uczynili Waszym wybo­
rem w tak  ważnej chwili. Każdy z nas pospie­
szał na to zgromadzenie z sercem bijącem , gdyż 
to je s t  cbwila ważna, chwila niem al h is to ry czn a ; 
zważajmy, że je s t  to chwila w której na naB p a ­
trzy  kraj cały, całe państwa, w której oczy za­
granicy na nas zwrócone. Pocieszającym je s t  obja­
wem, że na to zgrom adzenie pospieszyli ludzie 
z okolic najdalszych, żeby naradzić się w tak wa­
żnej chwili. Podziękujmyż teraz tej sile, która 
dała nam  swobodę naradzać się nad naszem i po­
trzebam i.* —  Mówca wniósł trzykro tne S la w a l  na 
cześć cesarza, a obecni powtórzyli za mm głośno 
ten  okrzyk. Przewodniczący powołał następnie ua 
sekretarzy  dr. Kormosza i p. K achnikiew iczą.;Z polityką cłową łączy się ściśle ruiHy n-u l  

taryfowa. Reforma taryfy. M -  ^ d s t a w i ł  zgrotnadrtBW  k w u M f i ,  rz ą d ó w # )
dokonana Drzes Wecrrv. zmusi niebawem AustYfl. T -dokonana przez W ęgry, zm usi niebawem A u stijt 
do rewizji swej taryfy , ewentualnie też do repre- 
saliów wobec W ęgier. My kilkakrotnie już do­
świadczyliśmy, że na walce taryfowej podobnie 
jak  cłowej między państwam i, ostatecznie nasz 
kraj najgorzej wychodzi. Znane „Uberfiibrsge- 
bflbren* kolei węgierskich, zam ykające naszemu 
eksportowi najkrótszą drogę do morza przez W ę­
gry, podobnie nieprzyjaźna nam  polityka taryfowa 
Prus, są wynikiem cichei wojny ekonomicznej 
miedzy Przedlitaw ią i W ęgram i oraz walki cłowej 
z N iem cam i, a odbiją się na nas boleśnie, bo za­
dają nam ciężkie ciosy a nie przynoszą żadnych 
korzyści.

Jeśli więc tra k ta t  handlowy doprowadzić ma 
do rzeczyw istej i szczerej zgody ekonomicznej, 
to nie powinny się państwa ograniczyć na ukła­
dach w spraw ach cłowych, ale powinny wciągnąć 
w dyskusję i rozszeizyć przedmiot narad także 
n a  s p r a w y  t a r y f  k o l e j o w y c h .  Ułożenie 
jednolitej taryfy przewozowej w A astrji. N iem ­
czech i W ęgrzech, wykluczającej wszelkie wybiegi 
i adwokackie sztuczki, je s t dzisiaj niem al konie­
cznym w aronkiem  powodzenia, rękojm ią trwałości 
tra k ta tu  handlowego. Cóż bowiem producentowi 
pi> niskiej taryfie celnej, gdy mn równocześnie 
podniosą taryfę  kolejową i całą tendencje tra k ta ­
tu  w innej d ro lze udarem nią? Unia cłowa bez 
jednolite j taryfy  kniejowej je s t często wzajemnem 
łudzeniem  się, pm ^tą grą w ciuciu-babke, jak  do­
wodzą osławione Uberfiibrsgebtihren w Wegrzech. 
Eksporterowi wszystko to jedno, czy płaci ty tu ­
łem  cła wiecej, czy ulgę cłową wyrównuje dojdą 
tą  do taryfy przewozowej, tak samo, jak  ciężaru 
podatkowego rolnika galicyjskiego nie zmniejsza 
okoliczność, że tylko połowa podatków wpływa do 
skarbu państwa a młowa ty tu łem  dodatków do 
rozm aitych skarbów autonomicznych.

Z tych powodów uważalibyśmy porozumienie 
stron kontraktow ych vr spraw ie cłowej za niezu­
pełne, a pod niejednym względem wjirost iluzory­
czne, gdyby nie opierało się na porozumieniu takż° 
w sprawie jiolityki taryfowej przynajmniej w ogól­
nych, zasadniczych ramach. Przem aw iam y więc 
usilnie za podjęciem tej oprawy przez ekspertów 
galicyjskich i paszą delegację, gdyż dotąd nie ma 
ia d n -j wiadomości, aby konferencja swe narady 
także na tę kwestję rozszerzyła. W rzeczywistości 
byłoby pożądanem zwołanie drugiej konferencji 
w spraw ie taryfowej, ponieważ pomyślne wyniki 
Diedawnego kongresu w Szw ajcarji w b. r. oriby 
tego, uzasadniają przypuszczenie, że do takiej 
konferencji i jeduoliL-j taryfy  przystąpiłyby też 
inne pańsiwa zachodnie. Konferencja ta  mogłahy 
zachować ścisłą styczność % dotychczasową, a wy­
niki oboiga powinny być razem roztrąsane i wejść 
w skład zamierzouego trak ta tu .

Zgromadzenie ogólne ruskibgo polity­
cznego stow. „tfarodna Rada“.

L w ów  27. grudnia.
Ogólne zgromadzenie stow arzyszenia, będą­

cego ludową podstawą nowego zwrotu wśród n a ­
szych Rusinów, oczekiwane z tego powodn z wiel­
kiem zainteresow aniem , odbyło się wczoraj z na­
leżną powagą i wcale pomyślnie.

O porannem posiedzeniu zgrom adzenia, po­
daje kom petentne D ilo  następujące spraw ozdanie: 
„Członków stowarzyszenia staw iło się bardzo wip- 
l u ; dość powiedzieć, że staw iło się przeszło 600

cie^o.
„Z porządkn dziennego p rzystąp ił dr. Le­

wicki do sprawozdania. Podczas spraw ozdania, 
pojawili się w sali nasi władycy JE . najprzew . 
m etropolita S e m b r a t o w i c z  i przewie], bisknp 
P e ł e s z .  W sali nastał wskutek tego wielki za­
pał, wszyscy podnieśli się z m iejsc i długo nie- 
milknącemi okrzykami S la w a l i okla kam i powi­
ta li obu książąt kościoła. Sprawozdanie sekretarza 
przyjęło także zgromadzenie głośnem i okrzykam i 
S la w a l. szczególnie kiedy on kn końcowi spraw o­
zdania oznajm ił, że zadaniem stowarzyszenia „N a- 
rodna Rada* je s t nie „burzyć" a „tworzyć*, to 
je s t połączyć wszystkich zdrowomyślących, wszyst­
kich wiernych synów Rusi pod rodzimym sztanda­
rem narodowym do wspólnej pracy nad dobrem  
wszystkich warstw narodn rnskiego.

„Teraz wystąpił poseł R o m a ń c z u k .  L e­
dwie mówca ukazał się, cała sala zagrzm iała 
oklaskam i „ S I iw a /* a okrzyki te i oklaski długo, 
długo nie um ilkły. Po pewnej chwili począł mó­
wca rzecz swoją, i wykazywał w niej naprzód 
historyczne prawa, a następnie wyprowadzał co 
mamy do żądania i wyłożył obszernie nasz pro­
gram . Mowę posła Romańczuka przeryw ali często 
zgromadzeni głośnem i oklaskami. Obaj władyoy 
byli obecni do połowy mowy posła Romańcznka, 
a następnie wyszli, żegnani tak  samo serdecznie i 
głośno, jak  byli witani ; spieszyli się, bo jeszcze 
o 2 godzinie naosi-li wyjeżdżać do P rzem yśla na 
pogrzeb ś. p. biskupa Stupnickiego.

„Po mowie posła Romańczuka otworzono 
rozprawę na I wygłoszonym przezeń program em , 
i o .  R u d n i c k i ,  kyndydat notarialny, w słowach 
dosadnych wykazywał agitację, jaka była prowa- 
dzouą przeciw posłowi Romańczukowi za jego wy­
stąpienie w sejm ie, dał pogląd na sytuację, wy­
kazując, że n ik t nie m iał irawa krytykować po­
stępowania posła Romańczuka w klubie, bo nikomn 
nie podawano do wiadomości regulam inu klnbows- 
go, a sądzić go można li podług tego. co on pu­
blicznie zrobił, najm niej zaś prawa m ają ci do 
tego. którzy są p r z e d a j n y m i  a g e n t a m i .  
Dalej zaznaczył on, że r a  radykałach, ehoc aż być 
może niektórzy z nich staną się kiedyś i chw ałą 
narodu, pozostanie mimo tego na nich czarna pla­
ma za ich teraźniejsze postępowanie. Nakonięc 
wskazywał jak  powinien rząd informować się o 
Rusinach i jak  powinni Polacy postępować z Ru- 
■dnami. oczem postawił wniosek, ażehy posłowi 
Romańczukowi uchwalić wotum zanfania i uzna­
nia Zgromadzenie też wniosek ten n c h -a liło . Ks. 
Hałuszczyński, jako delegat dwócb powiatów, bu­
czackiego i czortkowskiego, oświadczył także po­
słowi Roinańi-zukowi ppłne zaufanie i uznanie 
w im ienin tych powiatów. Na tem  przerw ano po­
siedzenie*.

W sprawie tej doniosłości a tak delikatnej, 
iak nowy zwrot ruski u na-* w kraju, gdzie 
wszystko bezwzględnie zależy dla nas od zacho­
wania się iuicjatorow  Do»ego rnebu i ich s tro n ­
ników, poczytujem y za obowiązek podać sprawo­
zdanie z wypadków m a ją r jih  w tej suraw ie zna­
czenie największe po m anifestacjach sejmowych, 
me wedle własnego reportera, ale podł.;g sp ra ­
wozdania niejako urzędowego, zamieszczonego bo­
wiem w dziennikn, mogącym poniekąd uchodzić 
za organ nowego ruchu. Sprawozdanie takie ma 
w oczach naszych, poniekąd nawet większą wagę 
aniżeli same zajścia w sali zgrom adzenia „Naro­
dowej Rady*, gdyż je czytać będą tysiące swoich 
i obcych i przyjmować za autentyczne to przed-
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stawienie rzeczy, jakie w nietn je s t zawarte, a 
zwolennicy nowego zwrotu wedle niego sami kie­
rować się i zachowywać będą. Tę pierwszą więc 
część sprawozdania podaliśmy dosłownie za D ilem  
bez najmniejszej odmiany, tak, że jedynie podkre­
śliliśmy słowa pana Rudnickiego,'mówiące o „prze- 
knpnych agentach* występujących po prowincji 
przeciw ruskiej m anifestacji sejmowej. —  Bliższe 
omówienie walnego zgromadzenia „Narodnej Ra- 
dyu odłożyć m usimy do czasu, gdy całość spra 
wozdania podamy i dziś wyraźnie ten sąd zastrze­
gamy sobie, boć wedle opinii powszechnej zgro­
madzenie rzeczone miało stanowić jedną z rękojmi 
głębokości faktycznej nowego ruchu narodowego 
ruskiego i jedno ze świadectw pożytku jego dla 
pomyślności kraju i podniesienia stanowiska tegoż. 
Wedle tego więc criterium , ściśle i skrupula­
tnie ocenianem być musi przez wszystkich walne 
zgromadzenie „Narodnoj Rady*.

Z dalszego przebiegu zgromadzenia zanoto­
wać wypada, że popołudniowe zebranie trw ało do 
godziny 7 wieczorem i zakończyło się wśród nie­
zwykłych dla pana Romańczuka owacyj. Referat 
zaś pana Sawczaka, członka W ydziału krajowego, 
referat któryby rzeczowo pod względem ekonomi­
cznym chociaż, wykazał był pożyteczność ogólną 
nowego rucbu ruskiego i wpływ tegoż na pomyśl­
ność gospodarstwa krajowego, nie przyszedł był 
nod obrady. Żałujem y tem więcej tego że m ia­
łaby publiczność krajowa szerszą sposobność oce­
nienia stanow iska i zapatryw ań tego ruskiego 
członka najwyższego-zarządu autonomicznego kraju.

Do wydziału stowarzyszenia „Narodnoj Rady*, 
mającego odtąd nowe polityczne znaczenie i istotną 
doniosłość, wybrano przez aklam ację pp. Ju lj. Ro­
mańczuka, K. Lewickiego, Iw . Beleja, Ant. Dolni- 
ckiego, D. Sawczaka, ks. Stefanowicza, D. H łady- 
łowicza. Na zastępców zaś wydziałowych: ks. N a ­
wrockiego, dr. L . Ozarkiewicza i Ju l. Sosenko.

P r e z e s e m  s t o w a r z y s z e n i a  został 
wybrany przez aklam ację poseł dr. J u l i a n  R o ­
m a ń c z u k .

W ybór W ydziału „Narodnej Rady* ma tę 
także doniosłość, że stanowi jąd ro  przyszłego ko­
m itetu wyborczego stronnictw a, a na panu Ro­
mańczuku cięży cała niem al odpowiedzialność za 
dalsze tegoż lo3y.

Usiłowania polityki rosyjskiej i jej 
następstwa w  Kongresówce.

W arszawa d. 25. grudnia.
K nją w Petersburgu nowe praw a dla nas. 

Dawno jnż przeszkadzał R osji kodeks Napoleona 
na Podlasiu i w Chełm skiem . Gminy rosyjskiej 
niepodobna wprowadzić, obyczaju rosyjskiego i 
prawdziwie rosyjskiego życia zaszczepić, — co 
wszystko u r z ę d o w n i e  przecież podaje się za 
rzeczywiście istniejącej po zniesieniu unii, — do­
póki kodeks Napoleona bruździć będzie. Wogóle 
z kodeksu wieje niedobra jakaś Europa, j« lieś 
z a p a d n i c z e s t w o  (zachodnictwo) złączone z 
dnehem udzielności, podsycającym usposobienie 
buntownicze. Zm iana najp iln iejsza w „krainie 
rdzennie ro s y js k ie ju p ra g n io n ą  też je s t i w ca­
lem  K rólestw ie postanowioną, nie dzisiaj dopiero 
na radach rosyjskiego roznmn stanu. Czy ją  te ­
raz już i w jak ich  rozm iarach, m ędrcy petersbur­
scy w prow adzają? Żeby wprowadzić chwieli, o,tem 
ani wątpić, ale nie w siędzie wszechmoc państw 
wa może odrazu zrobi# eza^eftr-pfrrrgnjp Z ko 
deksem  Napoleona spraw a n ie łitw a .

Można tylko p rzew idyw ać, że gdy ci rai. 
zabrali się do roboty w P e te rsb u rg u , to zrobią 
co zechcą w potrzebnym  na to przeciągu ezaso, 
jeżeli tylko czas mieć będą. N a d z i ś  p r a w d o -  
p o d o b n e m  j e s t  n o w e  n a  o a ł e  p a ń s t w o  
r o z c i ą g n i ę t e  o k r e ś l e n i e  p r a w  o b y ­
w a t e l s k i c h  i c y w i l n y c h ,  z a s t o w a -  
n y c h  d o  p o c h o d z e n i a  o s ó b .  K to je s t Ro­
sjaninem  z n ro d zen ia , ten  będzie m iał prawu 
większe. K to Polakiem , żydem , cyganem  lu b O stja - 
kiem, żyć będzie mógł tylko /. ciągłą, od kolebki 
do grobu ciągnącą się capitis dim inutio, o trzy­
ma przy chrzcie już piętno upośledzenia za to, 
że nie je s t Rosjaninem  i s t i n-n a r o  d n y m. W szy­
stk ie  obce żywioły cierpiane tylko być mogą, ale 
nie up raw n io n e ; wolno im tylko trw a ć , a nie 
żyć.

Tam. gdzie nie ma rzeczyw istości, tam  i 
pozory w ystarczyć m uszą. Od 13. stycznia r. p. 
w szystkie więc w Kongresówce m eldunki po li­
cyjne m ają być prowadzone w jeduym  tylko ję- 
ly k u  rosyjskim , z jednoroczną tylko tymczasowo­
ścią, w której wolno będzie wypisywać w naw ia­
sach literam i ł a c i ń s k i e m i  (unikano nazwy 
„polskiem i*) im ię i nazwisko osoby meldowanej. 
Po rokn ustanie i ta łaska, i odtąd wszyscy do­
staną  brzm ienie jedno : wspólne dla wszystkich
poddanych Najm iłościwszego Monarchy, dbałego 
o dobro w szystkich, brzm ienie w ielkorosyjskie. 
Wiadomo, jakiej już teraz dowolności dopuszcza 
się adm inistracja, przekręcajae uazwiska stoso­
wnie do nieugiętej giatik ro sy jsk ie j; jak  n. p. 
nazwisko „ Chmieliński* brzm i: „ C h m i e l  i ri- 
s k i j * ,  a „Krzyżanowski* —  „ K r z y ż a n o w ­

s k i  j * .  Cóż to dopiero będzie, gdy kontrola p i­
sowni polskiej zupełnie ciężyć przestanie na 
kartkach  meldunkowych i uczeni cyrkułowi i re ­
wirowi otrzym ają wszelką swobodę d z ia łan ia?  
Nazwiska ludu zwłaszcza, nieposiadającego do­
statecznego wy kształcenia i nie um iejącego się 
bronić, będą haniebnie  przekręcane. R osjanin nie 
zdoła swojemi znakam i napisać nazw iska „Łę- 
picki* —  nie odróżni go od „Łem picki* — i 
z dwóch różnych osób, rodzin, całych  naw et ro­
dów, robić będzie jedne i te same. Dla m etryk 
stanu cywilnego, szanowanych i prowadzonych 
po europejsku, byłaby to przeszkoda nie prze­
zwyciężona; ale w Rosji wszystko się zatrze i 
w ygładzi. W obec w ielkich zadań państw a —  to 
tylko drobnostka. Obywatel, taki czy owaki, tak 
czy owak nazwany, ma tylko jedno rzeczyw iście 
swoje prawo, którego mn państw o m gdy nie za­
przecza: iść do wojska, płacić podatki i w iel­
kiego cara i m ałych carzyków, jego wykonawców 
ślepo słuchać. A cóż dopiero mówić o Polakach?

Bezwzględne to traktow anie kraju  jako ro­
syjskiego i praw osław nego, w ywołuje też pośre­
dnio dziwne następstw a wśród sam ej lndności. 
Is tn a  zaraza em igracji brazylijsk iej jeszcze we 
wrześniu, wyciągnęła z zaboru rosyjskiego z k il­
kanaście tysięcy ludzi, a teraz zaraza ta wycze­
kuje wiosny, aby nowe wyrwać ofiary. Z rozmów 
z ludem  warszawskim widać, że ciągle jeszcze 
uw ijają się agenci bałam ucący prostaczków, nie- 
tylko kłam liw em i doniesieniam i o Papieżu, jakoby 
zachęcającym  do wychodźtwa, ale i groźbami 
gwałtownego naw racania na prawosławie.

W Bielszezyźnie padł na drobną szlachtę 
popłoch, że trzeba czemprędzej uciekać, aby uni­
knąć niebezpieczeństwa. Ucisk je s t  tam  tak wiel­
kim , że słabym  umysłom dziwić się nawet nie 
można, jeżeli który z nich uwierzy w zapowiedź
— i poweźmie potem chęć uchronienia się od niej.

W ieści ponure obiegają po kraju, szerząc 
gorszą od wszystkiego klęskę m oralną niew iary 
i odczuwania swej bierności i bezsilności wobec 
niebezpieczeństw, stojących przed wyobraźnią, 
Pomimo zaprzeczenia, z jak iem  w ystąp ił już da­
wniej W arsgawukij Dnewnik, lud warszawski uie 
przestaje niepokoić się zam ysłem  moskiewskim 
zabrania Jasnej Góry. Pocieszającym  tylko już 
tu taj objawem je s t odzywająca się energia uczu­
cia, gotowego stanąć w obronie skarbu całego na­
rodu, bez względu na różnice przekonań, wiar, 
dążeń, drogiego dla wszystkich. Uporczywość 
wieści ile już jest sztucznie podtrzym yw aną, do­
wodzi zarazem  obudzenia się w ludzie poczucia, 
że od Moskwy tylko coraz większego ucisku i 
wszystkiego co najgorsze obawiać się można.

Tajem ni podżegacze z wiedzą policji — bo 
w obecności policjantów — po szynkach straszą 
lud nowemi łaskam i od Nowego Roku rosyjskiego: 
kto weźmie ślub w cerkwi lub dziecko w niej 
ochrzci, będzie m iał wszystko zadarm o i jeszcze 
dostanie upom inek; tym czasem  w kościołach ka­
tolickich trzeba będzie za ślub płacić 50 rubli, a 
za chrzest dziecka 25. Ta propaganda strachu, 
torująca wrzekomo drogi prawosławiu, najwięcej 
szerzy się w ludności wyrobniczej, najbiedniejszej, 
żyjącej już nie z fircentagu  do fircentagu , ale 
z dnia na dzień, nieledwie z godziny na godzinę. 
Duchowieństwo narodove, wiedząc o n ie j, ma
przecież sposób sparaliżow ania je j, a wzmocnienia 
jeszcze i własnego swego stanowiska i wiary sa­
mej, takiej, — jaką życie wyrobiło.

! Ta wiosnę --z okolic podmiejskich wybiera 
do Brazylii niejeden nawet dostatniejszy rze- 

m.Usliik. N a ' tle takiegfc ^ ioobob ien ia  przestrachu 
i i niepewności ju tra , niski stan polityczny i eko­
nomiczny, i chciwość cscoista —  odrywać się ka­
żą od kraju  i rzucać na morza i za morza na
losy niepewne. N ie pomyliły się gazety nasze, 
podając tę chęć zrobienia fortuny, nagłego po 
lepszenia sobie losu, za jedną z przyczyn psy­
chicznych wyehodźctwa ; cenzura tylko nie pozwo­
liła  im dodać, że prócz chciwości, działał i pa­
nujący system at odrętw ienia, zubożenia, rozbicia 
ostatecznego i zdeptania społeczeństwa polskiego,
— uprawienia go pod cywilizacją rosyjską.

Tak działa rozum stanu rosyjski w Polsce, 
w całym zaborze, zarówno w Kongresówce, jak  na 
Rusi i L itw ie. Pod :ym  względem jesteśm y wszy­
scy równouprawnieni — wobec zagłady. Położe­
nie nasze je s t straszne, tem straszniejsze, że go 
nie odczuwają dostatecznie bracia nasi w zabo­
rach innych i nie s ta ra ją  się w granicach środ­
ków swoich i bez rewolucyjnych zgoła w strzą- 
śnień, przychodzić nam z pomocą pam ięci o nas, 
która byłaby nam otuchą i podniesieniem  upada­
jącej wiary w przyszłość, faktam i narodowemi — 
a taka pomoc należy się braciom skrępowanym, 
bezbronnnym i z wycieńczenia ginącym.

„Czerwonaja Ruś“ o rozprawie 
„Rusini i do Rusinów.“

Przed św iętam i przyniosła od siebie Gazeta  
N arodow a  dla swych czytelników rozprawę „O 
Rusinach i do Rusinów", a lwowskie dziennikar­
stwo okazało się przy tej sposobności tak  patrjo-

tycznem, że tylko wzgląd na ważność sprawy i 
sposób jej traktow ania mając na uwadze, względy 
zaś konkurencyjne na bok usuw ając , wszystkie 
dzienniki lwowskie rozprawę G azety , w broszurkę 
następnie ujętą, w formie załącznika swym czy­
telnikom także podały.

W przedmiocie te j rozprawy przyniosła 
czwartkowa Cgerwonaja R u i  sprawozdanie na 
blisko trzech szpaltach swego wielkiego form atu. 
Bylibyśmy się zm artw ili, gdyby o rg .n  galicyj 
skich Rosjan był z naszej pracy zadowolony, alp 
przytaczając trzecią część rozprawy w cudzysło­
wie, a tu  i owdzie tylko swój kom entarz dodając, 
w jakiż sposób swe niezadowolenie okazuje ?

A utora rozprawy z osnowy tejże i ze spo­
sobu traktow ania przedmiotu łatw o się można 
było domyśleć, lecz autor, jak  ze strony właśnie 
jego naturalna, indeutyfikow ał się z „Gazetą* i 
podał rzecz bezim iennie. Cgerwonaja R uś atoli 
zamilcza, że to rozprawa z G a zd y  N arodow ej i 
mówi tylko o broszurze dr Czerwińskiego. Oto 
lojalność i przyzwoitość dziennikarska orgam ga­
licyjskich Rosjan

A utor w rozprawie swej mówi o konferen­
cjach swoich z Rusinam i, którzy choć sto ją po za 
sejmem, byli duchowymi ojcami rozłączenia się 
z Rosjanami i wykrystalizowania się Rusinów, a 
organ galicyjskich Rosjan zuowu mimo, że autor 
nie wymienia nikogo i wymieniać nie chce, obwo 
łuje na cały św iat, jak  i wiedział najauten­
tyczniej: aha, to z pro y,a: ińskim !...

A utor rozprawy, wykazywał. że po scenie 
sejmowej mówić można tylko o Rusiuach i ga li­
cyjskich Rosjanach, a dziennik, któryby dalej o 
narodowcach ruskich i moskalofilach praw ił za­
cierałby nową a doniosłą sytuację, Którą scena 
sejmowa stworzyła. C h a r a k t e r y  s t y c z n e m  
j e s t ,  że dziennik Cgerwonaja R u i, jeden  z naj- 
pierwszych, idzie za wnioskiem autora i już nie 
mówi dawnym swym zwyczajem o r u s s k i c b ,  
ale całkiem  otwarcie o galicyjskich R o s j a n a c h .

Nareszcze antor kończył rozprawę swą na­
stępuj ą<-ą uw agą:

„Skrystalizow ali się R usini i skrystalizow ali 
się Rosjanie.

„Gdyby nasi w Poznańskiem już nie Rosja­
nami, ale choćby rosjanofilami tylko byli, gdyby 
księża, urzędnicy i profesorzy, któż wątpi, że bły­
skawiczne pociągi powiozłyby ich zaraz na zachód 
ku Renowi i we 14 dni by z nich ani śladu w 
Foznańskiem  nie było.

„Przejętych na wskróś i gfanatyzowanych Ro­
sjan  może być u nas 50, niechby 150, — reszta 
owce, co z interesu trzym ają się mocniejszego czy 
też z instynktu owczego bieguą za mocn ejszym.

„Uderz w pasterza a owce się rozpierzchną*.
„Niech uderzy rząd w prowodyrów, niech ich 

zgniecie — czyli przetzucając na zachód, nieszko­
dliwymi uczyni, a owce znów pobiegną za skry­
stalizowanym i Rusinami !

„Mamy nareszcie znown roboczego N am iest­
nika. J  i8t  dla N am iestnika robota*.

I  uderzył widocznie antor swą apostrofą w 
samo sedno. U lękła się bowiem Cgerwonaja Ruś, 
strach zaś ma o niej tak „wielkie oczy“ , że or­
gan galicyjskich Rosjan aż w halucynacje popadł 
i tak odpisuje: „nie mi żerny uwierzyć, aby naród 
polski, którego synowie ginęli w różnych Spiel­
bergach i K ufstćinach, podzielał protest (?) dra 
Czerwińskiego względem galicyjskich Rosjan. 
Zresztą my mniemamy,, że Galicja należy jeszcze 
'do A ustrji i nie stanowi ^d z ie ln eg o  państw a pol­
skiego, w którym  za , ukonauia byłoby am in* 
wieszać wśród dnia białego, na pierwszej lepszej 
ulicy*.

Swym apelem  antor trefi! w rzecz, kiedy 
Czerwona R uś  się aż tak  ulękła. Znown zaś 
c h a r a k t e r y s t y c e  z u e m  jest, że organ gali­
cyjskich Rosjan wie tylko o K ufsteinach i Spiel­
bergach, których oni nigdy nie czuli, a których 
my już prawie zapomnieli, a nic nie wie o S y­
birze !

Nowi porucznicy w rezerwie.
W dniu 24. bm. wyszedł dziennik rozporządzeń 

armji, zawierający nominację 2193 podporuczników 
rezerwy (o 800 więcej, aniżeli roku zeszłego), a to : 
w piechocie 1434. w artylerji 247, w kawalerji 165, 
w bataljonucii strzelców 170. w inżynierji 18. 6 pio­
nierów, 24 w pułku kolejowym, 28 w oddziała di sa­
nitarnych, 99 w fnrgonach, a 2 w korpusie bośnia- 
cko-hercogowińskim.

W l iechocie zamianowani zostali (uumera ozna­
czają pułki albo bataljony). Piotr Buszyóski 13, Izak 
S bwarz 41. Norbert Brand 41, Józef Mayer 41, 
Stanisław Grnszecki 30. Stanisław Górski 30, Wła­
dysław Frydman 95, Alfred Frankel 57, Jonatan 
Seelenfrennd 90, Alfred Handl 41. F ranciszek Mon- 
dzele»ski 41, Samuel Felix 89, Adolf Munk 24, J ó ­
zef Eyweling 41, Karol Opuszyński 13, Teodor Stapf 
57, Eustachy Mak&ruszka 89, P ’otr Ti stanowski 58, 
Edward Wereszczyński 55. Dawid Holnb 13, Michał 
Dawidowicz 80, Oktaw Pierożyński 15. Oskar Eypert

13, Bazyli Stehan 41, Emil Sozański 20, Maks. 
Winkler 95, Wacław Dziubiński 15, Stanisław Ka­
czor 30, Henoeh Weism*nn 55, Jak^b Klausner 56. 
Stanisław Bnchholz 41. Stanisław Mroczkowski 15 
Józef Opletal 41 Samuel Mehl 13, Marcin Klnz 95, 
Henryk Rozwadowski 95, Alfr-d Bachri h 40, Ignacy 
Bnlin 40. Karol Kutschera 90, Emil M zicka 89, 
Franciszek Rous 45 Józef Weiblingei 45, Stanisław 
Młodnicki 24, Franciszek Liptak 20, Jan Roleeki 13. 
Le n Kuparenko 95. Karol Pohl 45, Adolf Deutsch 
45 Jeehiel Tabak 41 Karol Kaliwoda 89, Adolf 
Sonkup 89, Ernest Gasch 20 Artur Keler 56. Te- 
raistokl-s Dra-zyński 24. Frauc szek Pet* rek 56, 
Ferdynand Roknszan 90 Karol Ehrenberger 45, An­
toni .Tacek 57, Naehnm Demant 15, Jan  Werbiany 
80, Jerzy Geyer 20 Be nard T itdnger 95, Mich<ł 
Drohomireeki 95 Antoni Martinek 20, Ja n  Słupski 
13, Jó /e f Nilodemowicz 30. Izydor Selzer 3 ',  Adam 
Borysiewiez 80. Aleksander Jacek 80, Herman Ver 
staendig 40, Stanisław Arkusiewicz 24, K a r  1 Storch 
77, Jakób Steinberger 15, FUrjan Chomiak 80, Agon 
Auerbach 15, W ładysław Osostowicz, 55. Bn.etysław 
Sedlak 45, Karol Hedenetz 57, Teodor Kesperski 58, 
Ju n  Tutsohka 90. Feliks Majerauowski 58. Marcin 
Sirwatka 95, Adolf Strzelecki 30, Juljan Wi ber 30, 
Jan  Santrucek 30, Wawrzyniec Okniński 30, Kazi 
mierz Baszyński 15, Michał Knniuszecki 80, Karol 
Feiles 80, Fryderyk Wolfram 80, Karol Riemaon 55, 
Maurycy Kohler 56, Hugo Arnstein 77, Wacław 
Mizera 40, Ja n  Terleeki 55, Henryk Koppel 40.

Adolf Kallina 20. Józef Kornitzer 20, Antoni 
Wodiczka 20, Juljusz Drucker 45, Jarosław  Brabec 
55 Rudolf Walenta 55 Włodzimierz Mejsnar 89, 
Wratisław Cimrhanzl 13, Edward Hiebel 77, Bertold 
Beck 90, Henryk Piek 40. Rudolf Hanswenzl 24, 
Józ-f Tuzinkiewicz 24, Simohe Schadcheo 80, Józef 
Mabowey 55, Robert Sander 55. Eugenjusz Aneion 
80, Piotr Berest 80, W ładysław Fiala 80, Adam 
Suchodolsk 80, Herman Hornfeld 55, Stefan Nikli- 
borc 56, Dawid Kosches 13, Ferd. Agath 13, Karol 
Rużiezka 40, Franc. Wustinger 9, Jozef Gorgoscli 9, 
Tadeusz Śliwiński 10, Dawid Engel 9, Norbert Mi­
chel 77, Frane. Feimann 77, Maurycy Schmid 89 
Rudolf Dellin 9, Ji-achim Wondracek 90, Feliks 
Heintscheł 10, Antoni W alter 9, Wacław Vanca 9, 
S haje Horowitz 24, Wespazjan Tarangul 95. Roman 
Rozwadowski 95 Mieczysław Majewski 95, Tomasz 
Tesarz 74, Markus Pineles 15, Kaźm Hor szkiewicz 
55, Jerzy Trenka 20, Rudolf Glucksmann 57, Fr»nc. 
Valasek 58. Karol Hauschka 90 Bron sław Kapłań 
ski 30. Józef Lachowicz 95. Juljusz Rosengarten 30, 
Artui Kanders 90 Feliks Wiśniowski 13, Otton 
Laud» 13, Juljusz Alker 41, Leon 8 hiick 30, Ja ro ­
sław Radimsky 90, Hugon Rnżek 9, Włodzimierz 
Walniczek 57, Karol Wondrak 89, Antoni Vaclavik 
40, Adolf Simon 30, Józef Knotek 10, Wacław Mi- 
lota 9 Maksymiljan Stern 90, Stanisław Harlender 
77, Alojzy Karlach 9, Jerzy Leipen 9, Józef Cifka 
45, Otokar Mitz 89. Józef Vavrn 90, Jan  Rużiezka 
9, Godfryd Cztwtnik 13, Rudolf Novak 15, Wacław 
Wanous 20, Karol Langer 89.

Salamon Sternhell 58. Schaja Mandelbaum 24, 
Dawid Mayer 24 Mojżesz Lindenhanm 58, Aleksan­
der Gnaedinger 95, Karol Feiles 95, Jan  Dndkie- 
wicz 80, Stan. Sobolewski 15, Józef Weiser 10, 
Józef Jasiewiez 24, Ju ljan Reines 40, Ludwik Ru- 
biczek 56, JcLef Dworzak, Miecz. Kwiatkowski 56, 
Franc. Fric 77, Juljusz Kohl 89, Adolf W ittlin 58, 
Wilh. Yordren 9, Emil Arendt 90, Wiue. Janiczek 
9, Winc. F iala 45. Wino. Urban 89, Franc. Fuouk 
45, Feliks Misiągiewicz 30, Marjan Wójeikiewicz 
30. Benedykt Majewski 58, Wojcieob Giinzig 56. 
Józef Knapp 57, Kamil ^obntka 15, Jan Muller 20, 
Albert Goldf re r 13  T' 15. Maks. Schmidt

89, Franc, i''k rle  45, < ■ -i W agnr 40, Miro­
sław Samek 45, G iu '. ■ xhc 39. Henryk Ladea 
Bartł Litwin 77, Włodz. Różański 15, BoL 8a- 
wezyński 30, Jakób “Weiss 80. Mich Pajor 20, Jó ­
zef Enoch 57, Franc. Trawniezek 45 Stefan Arnold 
55, Juda Oller 80, Alek Enzinger 20, Stan. P ile ­
cki 55, Józef Bradac 45, Rndolf Czerny 90, Otto 
Feuer 58, Kaź. Biliński 58, Ferd Kbol 40, Włodz. 
Łotocki 24, Franc. Sinkiewicz i Lud. Ogonowski 55, 
Jan  Sienkiewicz 58, Stan, A llerti i Ludw. Młynek 
13, Józ. Obst 40, Hen. Beranek 89, Józ. Szamszula 
57, Ant. Ostrożny 57, Franc. Linbard 13, Lndwik 
Szydłowski 16, Walery Bojarski 45, Rudolf Trzycbi 
3, Włodz. Chilewski 56, Emil Sommer 24, Stefan 
Niesiołowski 57, Wład. Brodziński 15, Adam Rep- 
ozyński 57,

W batalionach strzeleckich: Kolischer Karol
30, Broniewski Miecz. 30, Szenderowioz Leopold 30, 
Idziński Stan. 4, Krenn Karol 4.

W pnłkaeh jazdy : Poraj-Żakiej Aleks. uł. 8, 
Lipowski Edward uł. 1, hr, Rey Mikołai dr. 3. “Wa- 
silko Stefan dr. 9, Flondor Otto dr. 9, Menzel Ro­
bert uł. 11. Możarowski Szymon uł. 8, Krnmbbnlz 
Roderyk uł. 2, Schneider Leon uł. 11, Osberger 
Stan. uł. 7, Puzyna Roman uł. 8, Małachowski 
Zdzisław uł. 2, Doschott Maury-y uł 3, Korypski 
Leon uł. 6, Mikuli Jan  dr. 9, Mitscba Eug uł. 1, 
Łastowiecki Bron. u ł 1, Skorupka-Padlewski Jan 
ułan. 1.

W artylerji: Kostarsitz Józef, Goldfinger Oskar, 
Zinkiewicz Karol, Wróblew-ki Marcin, Jastrzębski 
Stanisław, Wyrobek Waełnw, Sokal Rubin. Orel Ru­
dolf, Teiehman Boi., Grosse Stan., Kwiatkowski

Remigiusz, Yonnga Jerzy, Hamada Ludw., Jasser 
Itzig, Bielski Zyg.. Kopyśeiański Maks., Komoroszan 
Ambr., Niementowski Stef, Adam-c Alois, Goldstein 
Chaim, Bernkopf Lud., Kostkiewicz K a ź , Dattner 
Zyg., Bochniewicz Stan., Kozel Franc., Przygodzki 
Piotr, Oleksy Ludwik, W aszaisw iz L ud , Chaleoki 
Jan  Skibniewski Zyg., Trzmiel Wład., Pnsch Ema­
nuel, Gliński Jan , Mischke Kaź., Gumowski Józef.

W mżynierji i w pionierach nikt 1 Polaków.
W pułku kolejowym : Szyszkowski Adam.
W oddziałach sanitarnych : Twardowski Kaź , 

Bloch Gustaw.
W furgonach : Jakubow-ki Faustyn, Biesił de­

cki Wład Schieber Juljusz Lepki Jarosław.
Zastępcami oficerskimi w rezerwie; Podhoreer 

Chaim 10 S eniatycki Matensz 57, Malewski Maks. 
77. Klima Wład. 58 Schweizer Wit. 40. Kuezera 
Ant 45, Kólczycki Stefan 15, Małek Edw. 95, 
Honke Karol 4 0 ; w strzelcach: Stoch Stan 3 0 ; 
w kawalerji: Schirn Karol nł. 1, Rnbinstein Maury­
cy uł. 4 ;  w artylerji: “Wagner Bronisław, Bóbm 
Stefan.

Kadetami w rezerwie piechoty: Rieszler Adolf 
55 Moskwa Franc. 15, Sturm Leo 40, Schobert Jan 
(w 13 bat. strzelców), Tnnikowski K»rol 89, Gal- 
ski Marcin 56, Franc. Lndwik 20, Sieradzki Zyg. 
41 Niemiec Ant. 55 Ungeheuer Mich. 10, Geleó 
F /an o . 24. Niemczyk Józef 10, Składzień “Walenty 
5 7, Radziejowski Klemens 15, Dandaozek Franc.

7; w a rty lerji: Dorawski Józ .; w oddziałach sa­
nitarnych: Czajkowski Kazimierz.

Gazeta Narodowa"
rozpoczynając z d. 1 . stycznia  1891 trzydziesty 
rok swego istn ien ia , pozostaje i nadal w ierną 
swojej tradycji, w ierną dążeniu do jak  najazer- 
szego rozwoju autonomii krajowej, niekrępow anej 
żadne 1111 wpływami ani w ładzy ani jednostron­
nych dążeń czy systemów. Pozostaje ona jako 
niezaw isła ściśle G a zd ą  n a r o d o w ą .

Celem rozwinięcia na polu publicystycznem 
jak  najlepszych tradyeyj tego organu narodowego, 
wzmocniono redakcję najbardziej obiecującem i s i ­
łam i, wprowadzono prócz zwykłych telegram ów 
nadto  depesze i korespondencje ze źródeł au ten­
tycznie informowanych, ulepszono dział wiadomo­
ści bieżących tak krajowych jak i zagraniczuych, 
powiększono dział korespondencyj z prowincji, 
zaprowadzono dwa fejletony, jeden powieści ory­
ginalnej, drugi z beletrystyki zagranicznej a obok 
tego w m iarę m iejsca zam ieszczany bywa jeszcze 
trzeci felieton  okolicznościowy.

Nadto od d. 1. w rześnia br. wychodzi „Ga­
zeta Narodowa" nietylko w dnie powszednie ale 
i w dni e  ś w i ą t e c z n e  i to dla prenum erato­
rów zamiejscowych dopiero o godzinie 8 wieczór, 
bezpośrednio więc przed odejściem  pociągów ze 
Lwowa, tak, że jedynie nasze pismo może najry­
chlej przynieść prowincjonalnym czytelnikom wia­
domości o wypadkach, które zdarzyły się w osta­
tniej chw ili.

„Gazeta Narodowa* kosztuje na prow incji: 
półrocznie 12  zŁ 
kw artalnie 6 „ 
miesięcznie 2  „

Nadto za arliśm y układ z lwowską księgar­
n ią  A ltęnberga (F. H. R ichtera), na mocy któ­
rego prenum eratow ie „Gazety Narodowej" m o­
gą za nnszem pośrednictwem nabyć nastęnująoe 
dzieła po cenach zniżonych bardziej, aniżeli o 
po ł i vę :  *’ -i

Dzieła Frydryka Schillera"
w 35 zeszytach po 45 ct ; dla prenumeratorów 
Gazety Narodowej po 30 ct.; co m iesiąc po 3 
zeszyty z przesyłką pocztową 65 ct. Cały kom plet 
(34 zeszyty) za 10 zł. wraz z przesyłką franko. 
Komplet opraw ny w 2 tom y, w pięknej i gusto­
wnej oprawie zł. 14.

„Biblioteka Poetów polskich"
w skład której w chodzą: K r a s i c k i e g o  Ig n a ­
cego „W ybór dzieł" w 3 tom ach (w objętości 
322, 290 1 372 str.) — L e n a r t o w i c z a  Teo­
fila poezje, w 2 tom ach. („Ze starych zbroić* 
202 str. 1 „A lbnm  włoskie* 198 str.). — P o l a  
W incentego „Pieśni Janusza*, 3 tomy (150, 88  i 
104 str., razem oprawne), — W ę g i e r s k i e g o  
K ajetana „Pism a wierszem i prozą (201 str.) R a ­
zem 9 obszernych tomów na pięknym, wehnowym 
papierze, wyraźnym drukiem , pięknie, gusto­
wnie i trw ale w siedm tomów oprawnych koszto­
wały dotąd około 13 zł , która to cena dla pre­
num eratorów „G aze ty  Narodowej* zniżoną zo­
s ta ła  na 4  50 zł.

F o T T T - I e ś c i  :
B o l e s ł a w i t a  B. (K raszew ski „Czarna perełka* 
zam iast zł. 2.40 tylko 1.20. „Bezimienna* po­
wieść z końc X V II wieku, 2 tomy zam iast 8 zł. 
tylko 1.50. B r o n i k o w  k i  Al. „Olgierd i Olsra 
czyli Polska w XI wiek “ . 2 t. zam iast 2 zł. ty l

l 87)
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osnuta na tle stosunków galicyjskich.
Napisał

V E F t  A X .

(Ciąg dalszy).
— Ach 1 któżby tem u śm iał zaprzeczyć? —  

młody człowiek z emfazą zaprotestow ał. — Gdy­
byśmy zawaze szli za zdaniem naszych pań i bo­
giń, nie popełnialibyśmy błędów i bylibyśm y 
szczęśliw si! Słowo honorn na to daję 1

— Jak  to zaraz poznać światowca i szy- 
kow cal —  radczyni z uniesieniem  zaw ołała. — 
Gdyby wszyscy mężczyźni, byli tego co pan zda­
nia, św iat inaczejby wyglądał. Ale niechby kto 
coś podobnego powiedział memu M ichałowi, m iał­
by się z p y sz n a ! On by się gotów porwać za 
to do bicia. A ch! nie nwierzy pan ile ja  z mm 
snoszę 1... Doprawdy, to już nie do w ytrzym ania. 
U niego kasyno, polowanie, Grzywa i K ruegler 
w izystkiem , & żona to nic !... Jeśliby  się jeszcze 
sprawdziło, co ludzie mówią, doprawdy godziny 
bym z nim  dłużej nie żyła.

— Co mówią ludzie ? —  F ranus ciekaw ie 
podehwyciŁ

—  Dziś by ła  u mnie panna Kunegnnda, 
siostra naszego kanonika i tyle mi nagadała, że 
mnie aż głowa dotąd boli. Otóż nietylko ona 
sama, ale także kanonik, starosta , pułkownik i 
bardzo wielu innych je s t tak przekonanyoh, że 
M ichał nwięził hrabiego bezpodstawnie, jedynie 
d la tego , łe  się chciał zemścić za Grzywę. A ohl

gdyby to się sprawdziło, um arłabym  ze w sty d u ! 
Chciałam żyć z obywatelam i, bo przecie kto ma 
dzieci i czuje pieniądze w kieszeni, ten może 
bywać gdzie mn sie podoba, a teraz przez niego 
gotowo się wszystko urwać. Doprawdy, jabym  
takiej hańby uie przeżyła.

— Nie potrzebnie się pani dobrodziejka al- 
teru je  — F ranuś jej perswadował. — Choć i jam  
już słyszał coś podobnego, jednak w to nigdy nie 
uwierzę. Słowo honorn, taka zem sta byłaby n ie­
tylko nikczemną, ale i nieroztropną, bo choć się 
teraz na hrabi zmełło, za to  na radcy pewnieby 
się skrnpiło.

— N iew ątpliw ie 1 — radczyni zawołała. —  
Jakby to się sprawdziło, raz jeszcze powtarzam, 
godziuybym z nim  dłużej nie żyła. A ciekawam. 
jakby mu potem było 1 M ajątek zabrałabym , bo 
to mój, on zaś m usiałby z pensji dzieci utrzym y­
wać. Nie wiem, czyby mu wtedy wystarczyło na 
kasyno i na polowania. A panu co się zdaje — 
dodała, do pana Trockiego się obracając —  możeż 
to być, co siostra  kanonika mówiła ?

— Może i nie może... ja k  czasem I — za­
pytany odpowiedział, a ponieważ w ątku rozmowy 
nie słyszał, bo był pasztetem  zajęty, więc prędko 
z a g a d a ł: -  Czy ten  pasz te t z kuropatw czy ze 
słonek ?

—  Może panu nie sm akuje ?
— Ależ przeciwnie ! W yśm ienity , przewy- 

bornyl Dawnom już takiego nie jad ł, ale po sm a­
ku nie mogę ptactw a rozróżnić.

—  Są w nim kuropatwy, są i słonki.
—  W ięcem się nie m ylił 1 — zawołał pan 

Trocki, nad wyraz tem  nszczęśliwiony, że j»go 
ta len t kulinarny tak świetny złożył dziś egzamin. 
— W racając zaś do hrabiego — mówił dalej, 
gdyż nie wątpił, że hrab ią jego towarzysze byli 
zajęci, — jestem  zdania, żeśmy nie powinni zby­

tecznie niepokoić się jego losem, ponieważ prę­
dzej lub później praw da jak oliwa na wierzch 
wypłynie.

— I ja  się tego spodziewam — radczyni 
z westchnieniem odrzekła — lecz gdyby się przy- 
teru okazało, że mój mąż tu zawinił, odwołała­
bym się do łudzi uczciwych, by ci wzięli mnie 
pod swoją opiekę, bo doprawdy wstydziłabym  się 
nadal D arską nazywać.

To powiedziawszy, przysunęła się bliżej do 
F ranusia  i takie na niego rzuciła spojrzenie, że 
on, acz „szykowiec*, zam yślił się i w duchu za­
p y ta ł: D ołąd baba zm ierza?

Na jego szczęście pan T ro ck i, resztkam i 
pasztetu zajęty, nic nie widział.

Kiedy oni przy kolacji siedząc, roztrząsają 
sprawy bieżące, w mieszkaniu pani inspektorowej 
niem niej ożywiona toczy się rozmowa.

Pan Tusowicz chodzi po pokoju i paląc fajkę 
na długim  cybncbu, żonie, która siedzi na sofie, 
półgłosem odpowiada.

—  W ięc doprawdy to on zabił ?
—  Ależ on.
— I  co mu za to będzie ?
—  Powinien wisieć, ale być może że sie 

urwie od szubienicy. W iesz przecie co mówi n ie­
mieckie przysłow ie: Małych złodziejów wieszają, 
w ielkich puszczają. Choćby się jednak w ykręcił, 
to zawsze ta  h istorja tyle go będzie kosztowała, 
że przez nią z pewnością zbankrutuje. P rzystaw ię 
i ja  mu Stołka.

— Cóż myślisz czynić P — żona ciekawie 
zapytała.

— Znalazłem dziś w papierach, że z dóbr 
swoich winien przeszło siedm tysięcy guldenów 
w podatkach a ponieważ gotówki tam  nie ma 
więc w tych dniach wszystko mu zafantuję. M iał­
bym także gust sekw estrację mu zaprowadzić, lecz

sta rosta  będzie jej przeciwny. Ten zawsze trzym a 
z a ry stok ra tam i... My, z urzędu podatkowego je ­
steśm y spraw iedliw si. Skoroś bratku winien, płać ! 
Zafantnję go, zafantuję i —  pan Tusowicz po­
wtórzył i z wielkiego zadowolenia ręce zatarł.

— Ja k  widzę tyś aa niego bardzo rozżarty 
— żona zauważyła.

— Rozżarty nie jestem , ale i kochać go nie 
mam za co. Czy to mii kiedy przyszło na myśl, 
że w m ieście żyje jak iś tam  Tusowicz? Drzewa 
nigdy w zimie nie przysłał, konie moje jego owsa 
nawet n ie  wąchały, a twoja krowa ani wie, jak  
siano z L ipińca sm akuje. A może zaprosił mnie 
k iely  do siebie na objad lub na polowanie? Sko­
roś m nie nie znał, więc i ja  ciebie nie bedę znał. 
Zafantuję go, zafantuję, a jak  tak dalej pójdzie, 
bo teraz wszyscy w ierzycieli z pewnością się ru ­
szą, cały jego Lipim ec z rąk mu wyleci.

— I  kupi go N iem iec albo żyd — żona do 
kończyła.

— Niech kupuje sam lucyper, muie to nic 
nie obchodzi. J a  mam tylko sum iennie przestrze­
gać, żeby podatki do kasy regularnie wpływały 
a re sz ta  mnie nie obchodzi Grzywa da mu także 
za swoja ! Ciekawym...

P a n  inspektor nie dokończył, bo w tejże 
chwili drzwi się rozchyliły i w nich ukazała się 
nśm iechnięta tw arzyczka panny Kunegundy

—  Czy wolno? nie przeszkadzam ?
—  P anna K undzial jakże mnie cieszy, że 

panią w idzę! —  zawołała gospodyni domu z sofy 
się zryw ając. Prosim y, bardzo prosimy I Mój mąż 
w ybierał się właśnie do kasyna. Byłabym się sam a 
na śm ierć  nudziła .

—  J a  ty lko  na chw ileczkę, kochana pani, 
na krótką chwileczkę — rzekła  panna K u n e -  
gunda do pokoju wchodząc. — P ana  inspektora

nie zatrzym uję, bo wiem, że preferansik  p rzy je­
mniejszy od naszej konw ersacji.

—  Ja  tego bynajm niej nie tw ierdzę — in ­
spektor odrzekł — i gdyby nie to, żem się obie­
cał na p arty jk ę , zostałbym  z w ielką przyje­
mnością.

— Uwalniam y pana, uwalniamy!
Inspektor sk ło n ił się i wyszedł. Panna K u­

negnnda usiad ła  obok pani inspektorow ej.
Z początku, wśród głośnych achów i ochów 

mówiła o spraw ie hrabiego, przedstaw iając ją  
w świetle dla niego jak  najbardziej koriystnem , 
gdyż zam iarem  je j było zm ienić opinię inspekto­
rowej, co w znacznej części już je j s ię  udało, 
a gdy o niej wszystko pow iedziała, tw róciła się 
w inną stronę.

— Czy zgadłaby też kochana pani, co dziś 
przyszło do sądu? — zapytała, robiąc m inę ta ­
jem niczą.

— Aui się domyśla™*
— Jest coś nowego o Goldeiferźe.
— O tym ? Czyżby i on kogo zab ił?
—  Jeszcze g o rz e j! jeszcze go rze j!
Pan i inspektorowa z wielkiego zaciekaw ie­

nia aż usta  otworzyła.
— Jeszcze gorzej P W ięc może sam się 

pow iesił?
— Jeszc /o  coś gorszego. Goldeifer w niósł 

podanie o rozwód 1 — panna K nnegnnda zawo­
ła ła  w dłonie klaszcząc.

—  O rozwód ? — inspektorow a powtórzyła.
I  cicho się zrobiło jak po gromie.
— Tak je s t, zażądał rozwodu. Mówiłam o

tem z referentem ... może sobie kochana pani wy­
obrazić, jak mnie ta  rzecz zaciekaw iła Ale re fe ­
ren t nieznośny nudziarz, ani sposób z niego 00 
wydobyć. L -dw ie tyle pow iedział, ie  on żąda 
rozwodu, nie ona. (C. d. n.)



________________________________________
ko 1. D a u (1 o t E, „He yka" fragm ent zam iast 
1 zł. tylko 50 ct. Dzi > - a k o w s k i  J  „U ni­
w ersał h e tm ańsk i1' zamia 70 et. tylk" 35 „W ie 
niec cierniowy* zam iast 50 <-f tylko 2 5 ; „P o­
w iastk i" zam iast 30 et. t lko 15. K r a s / e w s k i 
J. I. „Na,'! przepaścią" z* iast zł. 1 60 tylko 80 
ct. R o g o s z  J . „D zsie js i .ohatero* ie“ . powi*ść 
współczesna w 2 tomach zam iast 3 zł tylko 1.50 
S a r n e c k i  Z „0»al®  1 orofile s 'k  •'« i - r,u<i 1« 
* znatnry" zam iast zt 1.80 'v lko 90 S e w e r. 
„Na bojo^iskn". epizod /, wojny 1871 r 'am iast 
1 zł. tylko 50 ot W i l c z y ń s k i  A. „Ze wiata 
obrazki i humoreski* zam a* t 1.80 >.ł. tylko 90 d .

Prenum eratorom , k tó rz y y  pragnęli nabyć 
wszystkie wyżei wymi.inion- powieśi-i, o d s tę p u j 
Bię takowe mimo mż tak znacz iego zniżenia za­
m iast za 11 zł. 50 c t , za 10 zł.

„Antologia obca“ wybór j.-eln ieiszych  u
tworów poetów c u d z o z ie m sk ic h ,  z 20  portretam i, 
w pięknej oprawie. Cena 6 z ł. tylko za 4 zł.

Nowi prenumeratorowie “ trzym aią na żąda­
nie o ile zapas starczy, bezpłatnie tom I i począ­
tek tomu II drukującej się obecnie w fejleti.nie 
powieści „Grabarze", osnutej na tle ' Btosunków 
sądowych we wschodniej G alicji. W  styczniu po 
skończeniu „G rabarzy 1 rozpocznie się druk nowej 
powieści, jednego z najznakom itszych współcze­
snych powieściopisarzy polskich.

Dla niezam ożnych czynią się wszelkie m o­
żliwe ulgi pod względem  ceny prenum eraty .

K w t t a  m i r a  i  z i i s i s r a .
Ltoów dnia 27. grudnia.

•  Zapiski osobiste. Ks. metropolita Sylwe­
ster S e m b r a t o w i c z  udat się w dniu wczorąjszym 
do Przemyśla.

* Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Florjana br. Gostkowskiego na prezesa, zaś 
Jana br. Stadnickiego na zastępcę prezesa Rady po­
wiatowej w Brzeskn.

* W ybór nznpeZniający jednego członka R a­
dy powiatowej w Rzeszowie z m iasta Rzeszowa, roz­
pisany został na dzień 5. lutego 1891 r.

* Onegdajszy fejleton powieści „Graba­
rze, który został skonfiskowany, rozeszlemy z opn- 
BJozeniem inkryminowanych ustępów dopiero w po- 
uiedziałek Dziś bowiem ze względów technicznych 
nj« byliśmy w możności tego wykonać.

* Zmarli. W Krakowie zmarł Franciszek R e fa­
m a n, przamyełowiec długoletni i zas użony obywatel 
Podgórza, ojciec profesora naszego uniwersytetu dr 
Antoniego Rehmana. —  Poseł Jan  br. K a p r ’ 
z Chebiszyna poniósł bolesną stratę przez zgon 
dwunastoletniego syna Ignacego >tóry zgasł wskutek 
dławca w Czerniowcach. Strapionych rodziców otacza 
ogólne współczucie. — W Warszawie zakt ńezył ży­
cie 78-letni starzec Jan  L e w i ń s k i  najstarszy fa­
brykant broni; postać to była niezwykle typowa i 
popularna.

* Nader irażną kwestję emigracji ludu, któ­
ra  ogólnikowo była rozpatrywaną na II. zjeździe 
prawników i ekonomistów polskich, omówimy w ty^h 
dniach w kilku artykułach pióra adwokata przysię 
złego p. Józefa Mączęwakiego, któremu tenże zj»zd 
powierzył opracowani® kwestji - emigracyi w Stanach 
Zjednoczonych północnej Ameryki. P. Mączewski zwie 
dsił jedenaście Stanów wschodnich, a pracując 
w okolicach przez Polaków zamieszkałych, ze sprawą 
oałą dokładnie się obeznał i obecnie odnośny referat 
wygotowany, nam do użytku dziennikarskiego oddał.

* Z  p o w u d u  w ia d o m o śc i wozoraj przez nas 
podanej o mcjącem nastąpić powołanin zastępcy mar­
szałka krajowego p. Chamca do Rady nadzorczej 
Banku hipotecznego, jesteśmy upoważnieni do oświad­
czenia z kompetentnej strony że pogłoski o tern po ­
wołaniu opierają się na luźnych kombinacjach, czy­
nionych w sferach bankowych, ale dotąd jeszcze 
wcale nie odpowiadają faktycznemu stanowi rzeczy.

•  ftr. kat. metrop. ordynarjat polecił ku 
ręndą z dnia 22 b. m. 1. 517 ord podwładnemu 
duchowieństwu, aby n i e  a o p u s z o z a ł o  Czerwo- 
nej R usi do c z y t e l ń  l u d o w y c h ,  gdyż podaje 
oałe ustępy z zakazanego N aroda  i występuje wro­
go w sprawie pojednania.

•  Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie się 
W' poniedziałek d. 29 bm ewentualnie także we 
wtorek d. 30. bm o godz. 6 . wieczorem w sali ra­
tuszowej. N a porządku dziennym znajduje się; 2. 
uchwał® w sprawie przyjęć a daru Antoniego Biliń­
skiego na założenie i ntrzymywanie zakładu dl* nie­
uleczalnych i ozdrowieńców we Lwowie, 1. uchwała 
00 do rozpisania i poboru minnego podatku czyn­
szowego na r 1891 i budżet funduszu gminy i fun- 
daoyj pod jej zarządem zostających. Dwie pierwsze 
SDrawy wymagają obecności przynajmniej 50 człon­
ków Rady miejskiej.

• Sprawa budowy pomnika Mickiewicza 
Do ściślejszego komitetu bodowy, odniosła się w tych 
dniach Bekoja gospodarcza R . dy miejsk ej z żądaniem 
wyrażenia raz wreszcie stanowczej opinii co do miej­
sca, na którem pomnik dla wieszcza pragnąłby ów 
komitet postawić. Niefortunny i przez całą prawie 
prasę odparty pomysł stawiania pomnika przy wy­
locie ulicy Sławkowskiej, nie został więc ohyba jako 
nchwała komitetu ściślejszego zakomunikowany radzie 
mieiskiej, która w sprawie miejsca pod budowę de- 
cydująco rozstrzygać ma prawo i słusznie żąda przy­
spieszania chwili swojej otoat znej decyzji. Bawi 
właśnie w Krakowie, pisze Reform a, Konstanty hr. 
Przezdziecki, członek komitetu ściślejszego, który jak 
wiadomo składał się z pięciu członków, lecz z tej

f zmarł hr. Artur Potocki, wyjechał za granicę 
dr.  ̂ l i , .p,,; Jaworski, mieszka we Lwowie prof. 
Tnljan Zaoharjewi-^, wreszcie obojętnym bywa zu 
pełnie na tok c z y n n o śc i^ -^ fa te jk o  tak, iż z ca­
łego Komitetu, chwilowo p r z e b y ^ ^ onie w Krako­
wie br. Konstanty Przeździecki, a wiadomo
obrał Warszawę za miejsce stałego swojego mieszka 
nia takich warunkach „komitet pięciu* uważać 
należy jako nieistniejący deoyzja zaś co do wyborn 
miejsoa pod pomnik, budowany z funduszów publi­
cznych, nie może w żadnym r&zie zależeć wyłącznie 
od hr. PrzHŹdzieokiego. gdrż w tym kierunku nikt i 
nigdy wymienionemu członkowi komitetu żadnego nie 
dawał mandatu i on by się tego Bam P®wno nie 
psdjął...

•  Do Towarzystwa Im ienia Staszica we 
Lwowie przystąpiło z Krakowa trzynast 1 doktorów 
medycyny, mianowicie : Engenjnsz Lachowicz, Hen- 
łyk Sokołowski, Władysław Pohore<-ki, Józef Kora* 
siewie*, Teofil Turczyński, Stanisław  Choróbsk), Ka 
ziińjerz Schwarz, Jan  Opieński, Czesław Podgórski, 
Ludwik Schneider, Stanisław Mydlarski, Ja n  ^ ie' 
dtóoki, Stanisław Dekański.

•  „Gwiazdka" w szpitaliku św. Zofii dzięki 
gorącej protekcji p. namiestnikowej oraz paó : ks. 
Ponióskifij i Wernerowej, wypadła w roku bież. do- 
■konale. Biedna dziatwa z łzą w oku przyjmowała 
liczne podarki, któr.ch z®braniom zajęła się ener­
gicznie p. Wernerowa. W imienin maluczkich tkli­
wym ich opiekunom składamy dank serdeczny.

* P ro ś b a . Komitet odbytej w d 21. bm. w sa1: 
„Sokoła" wen*Y i loterji fantowej uprasza szan. na­
bywców wiktuałów o odesłanie do pałacu namiestni- 
kowsb:ego półmisków, na których przedmioty sprze­
dane były umieszczone.

* T o w a rz y s k ie  z e b r a n ie  członków pedago­
gicznego Towarzystw*, uradzone staraniem oddziału 
lwowskiego, < db--<ż*ie się w niedzielę dnia 4. stycznia 
1891 r ,  o godzinie 7 wieczorem, w s»li bibliote zn j 
kasy  a miej-kbgo, ood a rtvsiycznem kierownictwom 
p. Mańkowskug . dyrektora szkoły muzycznej.

* S a m o b ó J-tw o  a k to ra .  Jeśli prawdziwem jest 
donie-ienie jed ego z pmm po annych w Tarnowie 
w sam d< eń wig l|i pozbawił się życia wystrzałem 
rewolw rowym artysta dramaty zny Antoni Benza. 
Przy zmarłym znaleziono stos ról nadpalonych i 
kartkę ze słowy: „wszystko ma swój koniec" O ile 
nam wiadomo, Benza był wnukiem arcygłośnego 
artysty sceny lwowski'j tegoż samego nazwiska imie­
nia k^óry przed pół przeszło wiekiem usiłował 
walczyć z genialnymi Dawizonem i Smochowskim.

* Pożar Przy ulicy Piekarskiej 1. 7 powstał 
pożar w fabryce stolarskiej p. Jana F iali. przez 
nieostrożność chłopców. Pożar został przez domowni­
ków ugaszony.

* Ostatnia z herbat, podawanych dobroczynną 
ręką Szan. pań Salomejek, < dbędzie sir w niedzielę 
nadchodzącą d. 23. b. m. Potem nie będziemy pić 
herbaty aż do p>stu, w którym te panie rozpoczną 
znów swoją filantropijną działalność. Kto spragniony 
niech się śpieszy.

* Pod adresem policji. Odbieramy kilka na- 
stępnjąoych słów od jednego z naszych znajomych: 
„ J  dno z pism porannych donosi, że wczoraj, w dru 
gi dzień świąt, nie było ani jednej dorożki na 
dworcu. Zeszłego roku przywiozłem ze wsi umiera­
jącą żonę moją, a nie zastawszy dorożki nie mogłem 
chorej dostawić do domn. Nazajutrz zamieściłem o 
tern notatkę w szanownem waszem piśmie, a równo­
cześnie wniosłi-m ustne zażalenie na strażnicy poli­
cyjnej. Urzędujący tam komisarz bardzo ubolewał 
nad tern i z całą uprzejmością powiedział mi, że na 
nieporządek ten rady nie ma, istniejące bowiem wy­
raźne rozporządzenie pochodzące jeszcze z czasów za­
łożenia kolei we Lwowie, a niezmienione dotąd, iż 
przy każdym pociągu m n s z ą b y ć  d w i e  d o r o ż k i  
a zarządzenia tego przestrzega się ściśle i... na tern 
koniec. Dziś, w rok po t*m dzieje się to samo, a za 
rok i więcej znowu powtórzy się to samo! Szczytny 
konserwatyzm! P . “

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 27. grudnia o godzinie 12. 
w południe :

W ubiegłych 3 dobach był wiatr 00 do kierunku 
przew. wschodni, co do siły mierny (3 .2), stan nieb* 
zachmurzony, powietrze bardzo wilgotne (89%  wilg. 
wug].); opadu nie było; wysokość opadu — mm

Średnia temperatura doby była — 11.6 C, naj­
wyższa — 5.6° C w środę po południu, > ajniższa 
— 18.0 °C wczoraj po 7 rano.

Zn'żka barometryczna 760 do 765 mm znaj­
dowała się w półn. Afryce; zwyżh 1 790 do 785 w 
środkowej Rosji; zniżka drugorzędna otworzyła się 
w Islandji.

Barometr idzie w górę; stan barometru i reduko­
wany do p. m. był dziś o 9 g. rano 777 mm.

Prognoza na 2 doby nastepne od 12. g. w po­
łudnie d. 27. bm. do 12 w południe d. 29 bm .:

Wiatr będzie przew. wschodni, co do siły słaby 
( 1— 2); średnia temperatura w tym czasie będzie 
około — 1 1 .0 ';  stan nieba będzie pogodny; względna 
wilgotność powietrza bez zmiany; opadu nie będzie. 
Pogoda.

* J n t r o  dnia 28. grudnia: Młodzianków — 
św. Danyiła.

O F I A R Y .
Z  rogatki gródeckiej dla g ł o d n y c h  „d z i e- 

c i “ 1 złr.
W P. SzeHgowski dla w e t e r a n ó w *  roku 

1831 1 złr.

—  Z D o b ro m !Isk le g o  dnia 25. grudnia. Dnia 
18, b. m. miał się tu odbyć wybór zastępcy delega­
ta Towarzystwa kredytowego; zadziwiło to jednak 
każdego dlacz go właśnie na ten dzień wybór rozpi­
sany został, gdy dnia 20. b. m. pos idzenie Rady 
powiatowej Dobromilskiej odbyć się miało i było do 
przewidzenia, że ci wyborcy którzy są zarazem ozłon 
kami Rady niezechcą w trzech dniach dwa razy da­
leką i złą drogę do siedziby władz powiatowych od­
bywać. Mimo to zjechało się kilku wyborców do Do- 
bromila, —  ale z Wydziału Towarzystwa kredyto­
wego, który nawiasem mówiąc w dziwnym składzie 
dla naszego powiatu zaoktrojowany został —  nikt! 
Wprawdzie krążyła zaraz w Dobromilo aczkolwi-k 
między wcale niepow łanemi do tego figurami wieść, 
że wyboru nie będz e, i że miało przyjść o tem za­
wiadomienie, ale pokazało się, że tylko osoby bliżej 
stojące sferom decydującym w tej mierze, zostały za­
wczasu zawiadom.one; o mnych zaś niedbano.

Nie przesadzamy na kim ta cięż? wina i kto 
jest sprawoą takich dyplomatycznych koziołków, w 
każdym razie jest to wcale nie bywatelsbie postępy- 
wanie dotyczących władz czy osób.

-  Z Czernlowlec donoszą nam. że prezyden­
tem miast* wybranv został ponownie zasłużony około 
rozwoju grodu tego p. Antoni Kochanowski, wice­
burmistrzami zaś -dr. Józef Fechner i dr Ja n  Tabora.

—  Influenza zaczyna znów występywać w W ie­
dniu. Stwierdzono w szpitalach 40 jej wypadków.

—  D r n b a rz e  w arszaw scy . Urząd starszych zgro­
madzenia drukarzy w Warszawie wystąpił do zarzą­
du miejskiego z przedstawieniem a wpowadzenie do 
programu nauk szkół rzemieślniczo-niedzielnych, choć­
by na jednym kursie, wykładu początków języków 
niemioolrUgo i francuski jgo dla uczn ów. poświęcaą- 
cych s.ę drukarstwu. Życzenie to urząd starszy'b 
zgromadzeuia drukarzy motywuj® tem, że nieznajo­
mość, choćby zasadniczych początków tych języków, 
znacznie obniża zarobki drukarzy.

— 118 lat istnienia z początkiem roku przy­
szłego zacznie sobie li zyć G azeto w arszawska, 
k.óra zatem należy do najstarszych czasopism nie- 
tylko u nas lecz w całym chyba świście. D e farto  
jest ona nawet o kilkanaście lat starszą, przechodziła 
bowiem rozmaite przeobrażenia i zmieniała po kilka 
razy nazwę, zanim od początku roku 1774, przyjęła 
tytnł, którego po dziś dzień używa. Sędziwy wiek 
nie wpłynął wcale ujemnie na jej energję i luchli- 
wość, owszem ostatnie Jata zaznaczyły się wielu 
zmianami nlepszeniam Jak  czytamy we wstępnym 
artykule od redakcji, G azeta w arszaw ska , jak była 
dotąd, tak i nadal pozostanie organem ziemiańskim, 
nie zamykająnem się jednak w kole potrzeb i intere­
sów jednej warstwy społecznej.

Kobiety irlandzkie wydały przeciw przyja- 
ci owi pani 0 ’Sh a (Parnellowi) tej treści odezwę: 
„Nieszczęśliwa Irlandjo! We wszystkich cierpieniach 
jaśniała zawsze cnota i zacność jej cór, jako najszla­
chetniejszy djament. A ty, bezduszny despoto, ty, 
który chcesz zdławić opinię publiczną, bezwstydny 
burzyoieln ogniska rodzinnego, ty, który zdradziłeś 
przyjao.ola, ty miałbyś być głową naszej ojozyzny? 
Nie, po ty jiąo razy nie i Raozej oiemięztwo nieprzy-
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ja niół Irlandji, raczej niewola, śmierć, niż pochód 
za sztandarem przewódcy, któ egośmy dawniej do 
zaślepienia uwielbiały, a który teraz zhańbiony, 
upadł — nie będziesz więc naszym przewódoą!"

—  Z B e r l in a  donoszą: W „Sohauspielbau le"
zaszła w tvch dniach ważna zmiana. Cesarz, który 
jak w ogóle wsz-lkiemi sprawami, zajmuje eię także 
bardzo żywo sztuką dramatyc'ną, niejednokrotnie da­
wał też poznać swoje ni-zadowolenie. ie  niektóre 
teatra prywatne, a pezedewszystkiem kierowany nrzez 
Ra nay’a „Berliner Tbeat®r“, tak pod względem re 
pertoaru jak 1 personalu artystycznego, daleko stoją 
wyżej od trzymojącej tak 'naczną subwencję sneny 
rządowej. W c-lu więc ożywienia króle»skego dra­
matu. d"dano jakoby do pomocy dotyobo asowemu 
dyrektorowi Schanspielhansu dr. DeTrientowi, uta­
lentowanego bardzo artystę Grnbe’go. P. Devrient 
zrozumiał, co oznaczać miała fa pomoc i podał się 
do dymisji, którą też natychmiast przyjęto.

—  C z ło w ie k  w cyfrach. Ciało ludzkie zawiera 
150 kości i 500 mnszkułów, ciężar krwi dorosłego 
człowieka wynosi przeciętnie 15 kilogramów. Serce 
ma zwykle 15 centymetrów w przecięciu i bije 70 
razy na minntę 4.200 razy na godzinę, 37,792.000 
razy na rok; każde uderzenie posuwa 44 gramów 
krwi, 2.030 gramów na minutę, 132 kilogramy na 
godzinę. 58 i pół cetnarów na dzień. Cała krew 
przechodzi w trzy minuty przez serce, a nasze płuca 
zawierają w normalnym stanie 5 litrów powietrza. 
Przeeięciowo oddychamy 1.200 razy na godzinę, zu- 
żytkjwnjąo na to 300 litrów powietrza. Skóra składa 
się z 3 warstw, których grubość jest zmienni, 6 do 
3 milimetrów. Każdy centymetr kwadratowy skóry 
zawiera 12.050 porów, ogólna ich długość na całem 
ciele wynosi 50 kilometrów (nb. jeżeli *ię nie p - 
mylono).

M in ę ły ...
Minęły wi®lkie święta, jak piękny sen i juź 

nie wróoą.. . W rócą.... ale nie zastaną nas tych sa­
mych. Na twojej skroni, czcigodna matko, przybędzie 
kilka bruzd głębszych, a włos twój posrebrzy się 
jeszcze więcej. Tobie ojcze, ręka zadrży niestety sil­
niej, gdy przełamywać będzie opłatek. My młodzi 
wszyscy, będz.emy bardziej sępni, zadumani, obojętni, 
niemi. Smutna rzeczy kolej, lecz na nią rady w tej 
chwili niema...

N e m a?
Jest jed n a : powiedzieć sobie, że tak być nie 

może, „w górę serca i czoła", precz z gnuśnością i 
apatią, do nas świat nasz, przyszłość nasza należy, 
odradzajmy się, w każdym Bzczepie, w każdej płonce 
polskiej.

*
Podczas kiedy ty pani myślałaś tylko o ewo- 

jem ognisku, o duchowym chlebie i... uczcie wigi 
lijnej dla swoich, grono filantroiek z p. namiestni- 
kową na czele zajęło się tymi, którym żadna „gwia­
zdka8, prócz tej bożej, wysokiej na niebie, nie świeci.

Obohody w szpitaliku św. Zofii i w „Domu 
pracy" są jasną kartą w filantropii lwowskiej, a na­
zwiska p a ó : hr. Badeniowej, ks. Ponińskiej i Wer­
nerowej błyszczeć na niej będą złotemi głoskami. 
Pamiętały 0... zapomnianych I Dank im za to gorący.

Miały z pewnością najwdzięczniejszą wigilię.
*

Przez dni dwa ostatnie pp- kasjerki teatralne 
nie potrzebowały już rozcierać ziębnących z powodu 
braku ruchu rączek.

„Trójka", „Wiceadmirał" zrobiły swoje. Wczo­
raj na popołudniowych „Kawalerach" nie zms®ściłaby 
się w sali nawet Sarah Bernbardtl Na „Jonatanie" 
bawiono się doskonale.

Dzisiaj za chwilę zobaczymy „połykające" 
Chiny.

Wielka mi sztuka, jeśli taki W an-Ju-To poł­
knie dziś nóż lub szpadę .. jego sbośnooczy rodacy 
za lat jakich sto lnb dwieście połkną całą Europę!

Kto dożyje, zobaczy!
*

Chciałoby sie jeszcze powiedzieć nieco o wczoraj- 
szem świątecznem zebraniu „Narodnoj Rady" w do­
mu obok ulicy Korniaktów, zkąd tak głośne docho­
dziły „sławno", iż zagłuszały prawie wesoły kuple- 
cik p. Skalskiego „Ja  jestem biedny Jonatan".

Ale — sedy tycho ne ryi a js ia ... Daleko wy­
godniej ci będzie „skonstatować11 (w Galicji wszystko 
się „konstatnje"), iż w Szomanówce działy sio dziwy 
nad dziwami i że po lustrzanej szybie „holendrowali" 
z dzielnych najdzielniejsi a z pięknych najpiękniejsze. 
Zwyeięztwo dostało się pp. W i M.

Co też „konstatujemy" wierności i prawdzie 
historycznej gw oli!

Świąteczny.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z te a te n .  Znakomity dramat Gangbnfera i 

Brocinera „Wesele w Waleni" grywany z nadzwy- 
czainem powodzeniem w teatrze Lessinga w Berlinie 
i w teatrze ludowym we Wiedniu, wystawia po 
trzechtygodniowych próbach dyrekcja teatru w po-

, niedziałek 29. bm. Wobec ogromnej ilości ról. biorą 
odział w wykonaniu dramatu prawie wszystkie pier­
wszorzędne siły naszego personalu, rolę *aś Sandy 
w której panna Sandrock prawdziwy tryumf święciła 
we Wiedniu, wyk ina p. Stach owiczown. Sztuka ta 
obudziła w Niemczech na wszystkich większych sce­
nach niezwj 'łe  zajęcie, a krytyka wyrażała się bar­
dzo pochlebnie o dramacie i jego wykonaniu.

— B i b l i o t e k a  p o w s z e c h n a .  Lwów. Sey- 
farth i Czajkowski. Nakładem i drnkiem księgarni 
0 . Zukerkandla i Syna w Złoczowie.

Nieraz już kuszono się u nas o stworzenie 
wydawnictwa, któreby na wzór obcych Uniwersalnych 
bibliotek jak n. p, biblioteka Reclama lub Majera, 
szerzyły w jak  najszerszych kołach arcydzieła litera­
tury wszechświatowej. Niestety wyznać musimy ze 
smutkiem, wszystkie prawie usiłowanii. w tym kie­
runku ohybiły oeln Od wydawnictwa popularnego 
żądamy przedewszyitkiem ceny możliwi* najniższej, 
obok ponętuej formy zewnętrznej, dobrego papieru, 
wyraźnego druku i poprawnej korekty. Otóż każde 
prawie z istniejących u nas dotychczas wydawnictw 
podobnych grzeszyło przeciw jednemu z powyższych 
warunków. Wspomnimy tu tyjAo o wydawnictwie 
Wiślickiego, które drukowane jest na najgorszym 
papierze, zbitymi i drobniutkimi jak mak czcionkami, 
a nie odznacza się nadto wcale taniością. Kto zna 
nasze stosunki „ydawnicze, kto zna publiczność na­
szą, która bezmyślnie wszystko obce nad swoje prze­
nosi, ten ostatecznie i dziwić się owym lichym wy­
dawnictwom nie będzie, bp trzeba prawdziwie wiel­
kiej odw»gi, aby w obeonych czasach podejmować u 
nas jakieś wydawnictwo dla mas szerokich.

Świeżo złożyła dowód takiej odwagi przedsię­
biorcza firma Znkerkordla w Złoczowie, a szczerze 
życzymy jej powodzenia, bo się rozumnie wzięła do 
rzeczy. Wydawnictwo „Biblioteki powszechnej" Zu- 
:erkandla przedstawia się już na oko bardzo sympg 

tycznie. Ozdobione piękną winietą tomiki mają pa­
pier wyśmienity, druk wielki, czysty, korektę bez 
zarzutu a tomik kosituje 12 ct. Jeżeli redakcja „B i­

blioteki" rozumnie czerpać będzie ze skarbca litera 
tnry ojczystej i wszystkich cywilizowanych Indów, 
jeźli drogą, którą w programie sohie zakreśliła, nie­
zachwianie kreczyć będzie, to prawdziwie cioszyć 
nam się wypada z tego wydawnictwa. Dotychczas 
wyszły cztery tom iki: „Konrad Wallenrod", Benja- 
mi> a Frank1,na „D oga do majątku i inn® pisma" 
(rzecz nieoceniona dla lndn i młodzieży), Morgenbes- 
sera wierszowana „Nowela galicyjska" 1 Grillparzera 
opowiadanie „Klasztor pod Sandomierzem".

Jak  już wspomnieliśmy, wydawnictwo to odpo­
wiada najwybredniejszym wvmaganiom. radzilibyśmy 
j®no, i®by nakładę* poszczególne tomiki już obcięte 
(jak to jest u Majere) w świat puszczał, a nadto, 
żeby w poetycznych dziełach zwłaszcza klasyków 
p Iskich. umieścił z bokn lmzby oznaczające ilość 
wierszy ntworu, co jest niezbędne, gdyby dla wyda­
wnictw swoich chciał nzyskać wstęp de szkół na­
szych. Nie omieszkamy zdać w przyszłości sprawy 
w tem miejscu z następnych tomików -  tymczasem 
zasyłamy wydawcy serdeczne: Szczęść Boże pożyte­
cznej pracy i

1890.

Dział ekonomiczny.
Ostatnie notowania produkt6w

z dnia 27. grudnia 1890.
Lwów: Pszenica 7-20 do 770, żyto 5-90 do 6.15 

owies obroczny 6.— do 6'40, jęczmień 5-80 do 7.—, rzepak 
—•— do — , groch 6-— do 9'—, wyka do — , do- 
bik —•— do —•—, hreozka —•— do —•—, kukurudza —•— 
do —•—, chmiel m 56 kUo —•— do —•—, koniczyna czer­
wona 36-— do 46-—, koniczyna biała —-— do —•—, koni- 
aij * szwedzka -  •— do —■—.

Przemyśl : Pszenica 7.50 do 8.—, żyto 6.— do 6.50 
ęozmień 5.— do 6.—, owies 6.25 do 6.50, siano 2.60 do 

3. -, słoma 1.80 do 2.—, kartofle 1.80.
Tarnopol: Pszenica 7.— do 7 50, żyto 5'75 do 6T5, 

jęczmień browarny 5-25 do 7-—, owies 5'90 do 6-20, groeh 
6' — do 8-50, wyka —•— do —•—, rzepak —■— do —•—, 
lnianka — do — , koniczyna czerwona 32'— do 44-—, 
koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —•— 
do —•—.

Podwoloezyska: Pszenica 6*75 do 7*30, żyto 5-50 
do -—. jęczmień o-25 do 6'85, owies 5*70 do 6’15, groch 
5-90 do 8-50, wyka — do —•—, rzepak —•— do —•— 
lnianka — do — , koniczyna czerwona 32’ -  lo 40-—, 
koniczy 1 biała —•— do —■—, koniczyna szwedzka —•—

Jarosław : Pszenica 7'25 do 7-85, żyto 6-— do 6-35, 
ję- zmień 5-75 do 7.25, owies 6 — do 6 50, groch 6 — do 
9-—, wyka —•— do —•—. rzepak 10 25 do 10'85, lnianka 
—•— do —•—, koniczyna ozerwona 35-— do 45-—, koni­
czyna biała —•— do —•—, koi szyna szwedz. —■— do —‘—, 
tymotka —■— do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chm'el od 50'— do 85*— zł. za 56 kilo, looo Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

—•— do —•—-
Usposobienie spokojne. Spirytus poszukiwany. Kupey 

wstrzymuję się z zakupnami z powodu zamknięć rachunko­
wy oh przy kończącym się roku.

C h w ilo w a  sytuacja.
Tegoroczna św iąteezna cisza odznaezjła  się 

dla nas, jak  ła d n a  przed n ią , —  przy zupełnym  b ra ­
ku wydarzeń dotyczących na* lub bezpośrednio 
na na* oddziaływ ujących, —  uprzytom nieniem  
grozy poło łen ia naszego. Od naszych krańców 
europejskich, od O iry  i W arty  — gdzie w egeta­
c ja  społeczna i nic po za nią więcej — stało  się 
możliwem, a ł  do niknących granic w stepach 
wschodu b y t nasz i przyszłość nasza s ta ła  się 
zagadką —  co prawda nie dla św iata, ale dla nas 
sam ych. H asła zagłady, siły  rozkładn i zniszcze­
n ia  — nie zm ilkły i nie zm alały. Wśród ciszy 
św iątecznej one może jedne dość hałaśliw ie  sp ra ­
wują gwe dzieło.

Naw et tu Lwowie, sprawy wewnętrznej kra- 
jew ej polityki w ystępują otw arcie, z urąganiem  
nam, dźwigającym w szystkie ciężary i niosącym 
odpowiedzialność za przyszłość tego kraju ; w y­
stępują z nrąganiem  przeciw nam  jako forpoczty 
potęgi zew n ętrzn ej; z urąganiem  nad nam i, jako­
by obcymi tu ta j.

Znalazła się w praw dzie grupa Rusinów, po­
niew ieranych przez też sam e forpoczty, k tóra  się 
staw ia odpornie, lecz i ta  grupa niepomna własnej 
bezsilności, niepom na, że zginie w dziejowym 
prądzie bez śladu, zam iast przyznać się do wspól­
nej sprawy, zam iast stanąć razem  z na’ni w 
obronie autonomii kraju, ogląda się raczej za 
sztneznem i i przemijaiącemi podporami władzy. 
Skutkiem  tego też, tonie najw ażniejsza sprawa 
dla narodowej przyszłości, sprawa pomyślności, 
rozwojn i praw kraju naszego, bez kierowniczej 
myśli politycznej, któraby w iązała usiłowania pa- 
trjotyczne nas wszystkich.

Na scenie europejskiej w ciszy świątecznej, 
zarysowało się widmo niepoprawnego żelaznego 
kanelerza Niemiee. K orzystając z rozterki konser­
watystów niemieckich z rządem  konserwatywnym, 
w ystąp ił on w tej ebwili jako gotowy do usług od­
nowiciel polityki niengiętości samozachowawczej. 
Ze zaś na tu rą  jego je s t  wiązać sprawy sfer wszy­
stkich i wychodzić na pole stosnnlrów międzyna­
rodowych, więc współcześnie podniósł p ro test prze­
ciw zbliżeniu ekonomicznemn A nstro -W ęg ier do 
N iem iec, przeciw możliwym ustępstwom  na rzecz 
tego zb liżen ia , jako mogącym zniszczyć wartość 
polityczuego sojuszu. Znowu więc apelacja do gru­
bych instynktów  w rządzeniu światem  i w kiero­
wnictwie politycznem . N a szczęście zniknął urok 
żelaznego kanclerza i prawdopodobnie zniknęła 
jego siła. Jedne, z wywoływanych przez niego 
potęg apołeoznych, odpow iadają: „Tyś herold ra i­
li niewczesnej I" (der R u f  er zum Streite)', inne, 

na k tóre najwięcej liczy ł, próbują, zanim przy j­
mą tel&zuą komendę, pogodzenie się z rządem. A 
je śli znajdą to porozumienie, sprawy popłyną no­
wym, acz niezmiennym, prądem światowym kn 
jaśniejszej przyszłości.

Szef se ;yjny w m inisterstw ie spraw ze 
w nętrzoych Szoegenyi-M arich mianowany został 
m inistrem  w ęgierskim  przy królewskim  dworze. 
N om inacja ta  pojawi się jn tro  w dzienniku urzę­
dowym.

Policja rosyjska miało wpaść na trop nibi- 
listycznych knowań, między uczniami w eteryna­
ryjnego insty tu tu  w Dorpacie. Jeden  z poszlak' - 
wznych A rtu r Teodorowicz odebrał sobie zeszłej 
soboty życie, a w ślad za nim  poszła wkrótce

jego narzeczona Adela J . podobno ń ie m ip g ^  nod- 
dana. Zaledwie wieść o tych dwóch p&mobójs wach 
nrzehiegła m iasto, a już rozes* ł*  l ig  w O rpacie 
trzecia wiadomość, że student A ksiewicz K. 
pochodzący z wysoko położonej rodziny, poderżnął 
snbie gardło.

8

T e le p m y  „Gezely Narodowej"
P raga  d 27 grudnia. Rada nadzor­

cza 1'oHa'zystwa akcyjnego górn czeg" i pro­
dukcji p-zemysł. uej, p. stanowiła nie obesłać 
wysta y krajo ej czeskiej.

P raga  27. grndwia. Ze względn na 
położeniu polityczne otwarcie Akademii nmie- 
jętności czeskiej, zostało odroczone.

N eapol 27. grudnia. Wczoraj zmarł 
tntaj znajdujący się w pnejeździe Henryk 
S c h l i e m a n ,  znakomity badacz wykopalisk 
greckich pomników przeszłości.

Lizbona d. 27. grudnia. Mocarstwa 
odpowiadając na notę Portugalii w sprawie 
agitacji w Afryce południowej i w Manice, 
wyraziły Portugalii sympatję i radzą jej 
wystrzegać się starcia pomiędzy Portugalczy­
kami a Anglikami.

lłr a k se la  d. 27. grudnia, Kongres 
postępowców uchwalił przyjąć do swego pro­
gramu także powszechne prawo głosowania.

B elgrad  27 . grudnia. Odjek potwier­
dza, iż rząd w celn uregulowania stosunków  
pomiędzy rodzicami króla, przedsięweźmie 
odpowiednie zarządzenia.

Paryż d. 27. grudnia. Le Jour otrzy­
muje wiadomość, że Padlewski odłynął z Mes- 
syny a llo  do La Plata albo do Venezueli.

B elgrad  d. 27. grudnia. Klub rady­
kalistów postauowił na wniosek deputowanego 
Stanjeyicsa wezwać rząd , ażeby wszystkim  
obowiązanym do służby w m ilicji, broń rozdał.

W rocław  d. 27 . grudn a. Wczoraj­
sza Breslauer Z tg . ogłasza, że na zapytania 
w kompeteutuem miejscu co do fortyfikacji 
Wrocławia, otrzymała odpowiedź, iż wiadomo­
ści Times'a brak podstaw f a k t y c z n y c h .  (?)

P etersb u rg  d. 27 . grudnia Journal 
de S t. Petersbourg oświadcza, że wiadomości 
podane przez Peters. Wiad. o otwarciu chiń- 
s _ i ej prowincji Schonsi dla handlu rossyj- 
skiego i o kreowaniu konsulatów rossyjskich  
w miastach Lauczufu i Singanfu są zupełnie 
bezpodstawne.

W iedeń dnia 27. grudnia gods. 1 min. 45 po 
południa. Akcje kredytowe — .— . Akcje alpejskie 
Towar*, góraiosepo 91 3 0 . Akcje węgierskie Bankm 
kredytowego 858 50 Akcje Banku anglo-austijackiego 
163‘10 Akcje TTnionbanku 239-— . Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 202 25. Akcje kolei Półnoenej 276.75. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 133.—  Losy 
tureckie 3 6 — . Akcje kolei Państwowej 289 — . 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniewieokiej 227 —  Akoje 
:olei węg.-północno-wschodniej 195 50 Losy ko­

munalne wiedeńskie 147 75. Akcje Tow. tureckiego 
142.50. Galio, oblig idemn. 103 50. Akcje kolei 
północno -  zachodu, (lit. B. Elbethal) 221.— . Losy 
regulacji disy — •— . Akcje Banku dla krajów korcu 
nych 213 90. Akcje Rankrereinu 115 30. Rosyjski 
rmbal papierowy 131 75.

4*/u®/o renta wspólna — •— . 5°/» renta anstr. 
papier — •— . 5°/i> renta austr. słota — •— . Renta 
4•/» węg. złota 102 60 5'/* renta węg. pap. 99'80.
NapolponHon — •— M»tVi n^JN — *— .

H A D E S Ł J L N E .
(Tubryka (a ni® pochodzi od Bedakeii, która też żadnej

o< | ' v i< (n- lnot-ci za nią nis kierze na siebie.)

Nowym środkiem m edycznym  irlelee 
skutecznym przeciwko wszelkim niedyspozycjom  
żołądka i brakowi apetytu  są A. B rand ta  p 0 - 
p r a w n e  pigułki szw ajcarskie. U m iejętnem u za­
stosowaniu głów nej części składow ej Cascarz sa- 
grada, uznanem u przez uajpierw sze powapi, mamy 
do zaw dzięczenia, że środek ten w® w szystkich 
c ierp ien iach  okazał się tak skutecznym . D ostauie 
w aptPkacU. należy jednak  wyraźnie żądać popra­
wnych p igu łek  szw u .’. A B randta z czerwoną 
gwiazdą i odrzucać wszelkie inne jako podro­
bione. 345 4

Wiener

Sonn- und Montaps-Zeitung.
E igenthiim er: A le k sa n d e r  S oharf.

Dss yerbreiteste politische W ochenblatt in  O sferreieh-Ung*rn 
E recheint jeden M ontag F riih . Y ierteljahrig  nur 75 Kreuzer.

Wino Chassaing f̂fiir
ralnem i i niezhędnem i dla funkcji traw ien ia). 
W 1864 roku o W inie Gha<sa*ny złożono bardzo 
pochlebny rapo rt parysk5 j Akat em ii m edycznej. 
O i tej chwili p rodukt ten otrzym ał nagrody na j­
wyższe na w szystkich w ystaw ach, gdzie się  zn a j­
dow ał. W 1883 r. R ada złożona z uczonych sę­
dziów na w ystaw ie produktów  fa rm a c e u ty z n y c h  
«  W iedniu , p rzyznała  mń dyplom na m edal złoty. 
K ilka m iesięcy zaledwie, jak  o trzym ał znowu taką  
sam ą nagrodę na w ystaw ie w K alkucie w In d jaeh .

W szędzie to  wino je s t dziś znane i cen io­
ne w lp c ’enin organów  traw ienia , g a stra lg ii, bo­
leści żołądka, trudnego powrotu do zdrow ia  . « -  
tra d e  s i ł  apetytu, upośledzonemu i  trudnemu 
traw ien iu  fd ysp  p s j i)  434

Kwizdy płyn gośćcowy
niezawodnie wzmacniający środek przed lub ps 

wielklem natężeniu, forsownych me-sza',f’ Ud. 
Cena złr. 1 w. a. Prawdziwy tylko wtedy, jeśli 

00 oznaczony jest obok odbitą marką. Do nabycia we 
00 wszystkich aptekach. Codzienna rozsyłka ze składa
^ Apteka obw. w Korneuburgu p. Wiedniem.

N E U  S T E I N A  409
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez "ajinakomitszyoh lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 ct., 
rolka 120 pig. 1 złr. Przed naśladownictwem ostrzega 
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone jest 
naszym praw Je zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym di tu „św. Leopold" z naszą firmą „Apotheke 
zum heli Leopold, W ien, Stadt. Eeke der Splegel- 
nnd Plankengasse". Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P. Mikolaseha, Z. Ruckera, J .  Belsera 1 A. Skle- 
plńskiego.— W Kołom yi: ir  apteee p. Wltosławsklego
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EMIL WEINER
Wien I., Satztho rgasse  4.

KO NI  A K
z najw yborniejszych win kroackich , pięcio­
letni, rozsyła zarząd dóbr Jó z e fa  K lep ach
w  K re u z  (K ro a c ja )  za zaliczką. Niemniej 
4 butelki po ł /io ^ tra  P° z'h- 2 50, lub też 
w beczkach najmniej 100 litrów pojemności

g :  Z a r o b e k ! I
Dom bankowy poszukuje 
wszędzie przyzwoitych 
osób, któreby
zajęły do- ,
zwolonę -cv  V

2038

I * *

.^ > V >
“ roz-

przedażą 
w na raty. 

Oferty adresow ać: 
" “ an d ieA nnon .- 

Espedition J, D anneherg , 
W ien, I ,  Kum pfgasse Nr. 7

w vX

V
loSÓT

Najlepszy i najsilniejszy środek 
odwaniający, desinfekeyjny, leczy 
rany, krwawienia, odmrożenia, n i­

szczy wszelkie pasożyty.
Proszek zastępujący Creolin.

Mydło Creolinowe toaletowe prze- 
ł Q P t l f * l  c' wko łupieżowi, wypryskom i odmrożeniu. 

l \ u O O l l \ d  Mydło Creolinowe do mycia zwierząt. Cenniki
Nr. 1 zawiera 40 sztuk m ydła 

Creolinowego po 100 grm. złr. 3 '50 
Nr. 3 z 6-ma flakonami Creolinu 

i 25 sztuk m ydeł złr. 4-—
Nr. 4 z 6-ma flakonami Creolinu, 

jednym  kilogramem pro szk u , 
jedną sztuką zwierzęcego i 20 
sztukami m ydła Creolinowego 
razem złr. 4'50

Franco, oclone, za zaliczką lub nade­
słaniem  gotówki.

i prospekty towarow kolonialnych, 
owoców południowych itp

gratis i franco.

Tryest 2008

,Gliick“

Są do nabycia w księgarniach dzieła 
naukowe pedagoga

Plato v. Reussnera

do nauczenia się b ez  n a u c z y c ie la  czy­
tać , pisać, i rozmawiać po niem iecku 
w  3 m le s i a e r e h ,  po angielsku w  24 
le k c ja e ć .  C e n ; m etody niemieckiej kurs 
niższy 80 e‘.., gurs wyższy 2 złr. 10 et., 
zeszytami po 15 ot. -  Komplet t. j. oba 
k u m  razem złr. 2-60. Metoda angielska 

z w ym ow ą, knrs niższy 90 ct. 
Najlepszy

Elementarz polsko-niemiecki
z wym ową, z 14 Wzorkami pism a i 200 

rycinami po 47 et., 20 ct., i 10 ct., 
oprawny 60 ct.

Najnowszy
ELEMENTARZ POLSKI

z wzorkami p ism a, rysunków i rycinami 
(obrazkami) razem 340 flgur, tudzież ze 
wskazówkami pedagogieznemi, po 34 ct., 

20, 14 i 7 et.

Główny skład w księgarni

we Lwowie. 1967

Pnrtas
P ł y n  o d m ła d z a ją c y  w ło s y . 1753

O T T O ł T  F B A 1 7 Z
Wiedeń Vir., M anab'lferstrasse 38.

■rzywraca pierwotny kolor posiwiałym włosom. „ P U R I T A S “  
ie jest żadną farbą tylko p łyn w rodzaju mleka, posiadający wła- 
ność odm ładzania włosów i nadawania im koloru , jaki pesiadały 
awniej. W łosy rude zm ieniają się na ciemno blond lub brunatne.

F l a s z k a  „ P U R I T A S “ k o s z t u j e  z ł r .  2 .
Składy we LW O W IE : w apt. Zygm unta R u ck era , P io tra  Mi- 

o lascha; w KRAKOW IE: Konst. W iśniewski, apt. pod św. Florja- 
lem , F. Stockmar apt.

Premiowane na wy 
łtawaoh. światowych 
Londyn 1862. Paryż 
1867. W iedeń 1873.

Paryż 1878.
FORTEPIANY

3  N A  RATY
3  we W IED N IU  I  N A  PRO W IN CJI 
KONCERTOW E, SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej firmy eks­
portowej Gottfr. Crum er, Wiln. Mayer we 
W iedniu od złr. 380 , 400 , 4 5 0 , 5 0 0 , 550, 
800 do 650 zł. Fortepiany innych firm od 
zł. 280 do 350. PIA N IN O  od 350 do 600 zł 

Clavler-Handlnng und Lelh Anstalt 
A. Thlerfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71.

Papier kłosetowy 15 ct.
S c h o t tw ie n e r  P a p ie r f a b r ik
W ien, VII., Kaiserstrasse 76. 1780

S er
OuterreieUieh-

UagiriMhi

Monatssehrift
Mar Verbreitung nutzlloher 

Kenatniaae Im Kuhlen- 
« t m  and rerwandten Ge- 

•ohUtwweisen.
12. iahrg. — Pro iah r S  4.
Ja to  KtlUr aaUta l u  BUtt htlton 
«nd wird faosito jedom Mftller. 
dar Mine Adreaee elnscbickt, d r61 
Mon&te lang gratU u d  tn n ooper Post zugesendet. Mad adrewire:

Otto M aass
W lea, W nllflaebsaM * 10,

II
ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polk i i F ran cu zk i, lektorki posiadające 

języki, jakoteż bony i panny.

M O R A W S K A
w e Lwowie, Rynek 29.

M lT U A u K T o  \\ k, które prze- 
I wyższają pod względem klejenia 
1 wszelkie inne wyroby — poleca 

A. GAWŁOWSKI plac Mariacki 1. 8

Wiedeń, „Hotel Metropole.
Ringstrassc, Eranz-.Tosefs-Qnai. Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W I N D A  O S O B O W A ,  czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i  „Gazetę Narodową") kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tram w aju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 1644 L .  S p e l s e r .  dyrektor.

Godzienny targ1 mięsny tb Wiedniu
I l i . ,  G r o s s m a r h t h a l l e .  1887

Arnold Bauer
mianowany rozporządzeniem Magistratu stołecznego miasta Wiednia 

zaprzysięg łym  faktorem  
poleca się do sprzedaży mięsa w ołowego, c ie lęc in y , baraniny i 
wieprzowiny, niem niej bitych cieląt, wieprzków i dziczyzny wszel­
kiego rodzaju, zapewniając najlepsze ceny i ak u ra tn e  w ypełnianie po­

leceń. Posyłki kolejowe przyjm uje bez op łaty  frachtu.

Die elegante Mode
IUnstrirte Zeitung fiir Mode and Handarbeit.

A lle  14 T age erscheint 
eine reich  illnstrirte Alnmmer m it Schaittnm stera.

Kolorirte Stahlstich-Modebilder. 
Abonnementspreis =  1 Gulden « =  yierteljahrlich.

Die Elegante Mode
ubertrifft an Reichhaltigkeit jedes andere Modenblatt

( d e n  „ B a z a r "  a u s g e n o m m e n ) .  2095

Man abonnirt bei allen  P o stan s ta lten  nnd B uohhandlnngen.

P  r o b e -N  u m m e r  n yersendet au f V erlangen u n  e n t g e l t l i c h  jede Bueh- 
handlung sowie die A dm inistration der „ E le g a n te n  M ed e“  B erlin SW., 

Charlottenstrasse 11.

I  Skład kawy, herbaty i cukru.
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wysyła opłacone (franco):
N etto  4 7 * kilo  kawy wybornej za złr. 9 ‘—  
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Skład kawy, herbaty i cukru.

Dla wyrabiających medaliki
1 T¥T orf n l l r l  A Iwr 1 A w  n 2097_ wszelkie artykuły metalowe

polecam la k ie r , który nietylko p o z o s ta w ia  im n a  zawsze i podnosi p ie rw o tn y  p o ły sk , 
ale czyni zupełnie zby tecznem  g a lw a n iz o w a n ie  ty c h  przedm iotów Wzory na ż ą d a n ie  
Listy adresować: „A. L.“ Annonc.en E x p ed itio n  NI. D u k e s , Wien I., W ollzeile 6 — o.

Do wygrania 350.000
M .  Promesy Komunalne

złr. w. a. 2087

po 3 V. złr. i 50 et. stempel 
Główna wygrana * ^ 8  

ilr. 2 0 0 . 0 0 0  w.
Ciągnienie 2. stycznia

Promesy kredytowe
po 4 1 / ,  z łr. i 50  ct stem pel.

Ę f W~ Główna wygrana “BB  
z l r .  1 S 0 . G > 0 0  w. 

O bie p ro m esy  r a z e m  ty lk o -  8V4 z łr -  w . a. 

W e c h s e l s t n b e n  A c t i e n  - G e s e l l s o l  i « f t

„ U I E  C Y R 4S W ie r a ,  W o l l z e i l e  J f r .  1 0 .

81 [

1/* złl*- I 

Ia.J i a.

Jana Ihnatowicza
flakon 5 0  ct. i 1 złr.

I ł T  O  " '\X 7 ‘  c ś c l

Wielki krach!
Stosunki Nowego Yorku i Londynu oddziały ujemnie i na europejski ląd 

stały , i z tego też powodu jedna z największych fabryk wyrobów srebrnych czuła się 
zniewoloną wszystkie jakie posiadała zapasy wysprzedać, a raczej r o z d a r o w a e ,  wy­
łącznie tylko za zwrotem kosztów produkcji.

Podpisanem u polecono zając się tą  wysprzedażą
Darowuję przeto każdem u, bez względu czy jestto  człowiek m ajętny ezy 

ubogi nastąpująee przedmioty za zwrotem odszkodowania w kwecie złr. 6*60 a mia-

6 sztuk najlepszych noży stołowyeh, z okuciem angielskiem,
6 sztuk amerykańskich patentowanych grakków jednolitych,

12 sztuk „ „ łyżek jednolitych,
1 sztukę „ „ chochelki do sosów, jednolitej,
1 sztukę .  „ chochelki do śm ietanki „
6 sztuk angielskich tacek n a  szklanki „Vietoria“,
2 sztuki wspaniałych stołowych lichtarzy,
1 sztukę sitka do herbaty,
1 sztukę przyrządu do cukru, 2051

Razem 42 sztuk.
Powyżej wymienione przedmioty kosztowały dawniej przeszło 40 złr., a  dziś mo­

żna je  nabyć za 6-60 złr. Amerykańskie patentowane Brebro jestto  m etal na  wskróś 
biały, zatrzym ujący swój połysk nawet po 25 latach  używ ania , co zresztą każdemu 
poręczamy. Jako najniezawodniejszy dowód , że ogłoszenie powyższe nie jes t żadnem 
oszustwem , niechaj to służy, że zobowiązuję się towar posłany — jeżeliby się niepo- 
dobał — natychm iast odebrać, a zapłaconą kwotę zwrócę.

Przedewszystkicm  godny polecenia proszek do czyszczenia powyższych wyrobów, 
za pudełko wraz z przepisem  użycia 15 et.

Rozsyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem  gotówki.

P .  P e r l b e r g f s  A g e n t u r
der vereinigten amerikanischm Patent-Silberwaaren-Fabrik in Wien,

II., Rembrandtstrasse 3 3 .

Istn iejąea od 23 la t firnm optyczna

ne SroomEe, o  detalu tnrka
poleca Szanownej P . T. Publiczności 1680

w s z e l k i e  t o w a r y  o p t y c z n e  i  f i z y k a l n e
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły  — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cw ikiery od 80 ct. i wyżej, barom etry pod gw a- 
. raneją , term om etry, steroskopy. mikroskopy, rozm aite lupy 

i t. p. Również przyjm uje urządzenia dzwonków e lek try ­
cznych pokojowych i domowych, po cenach um iarkow anych 
i pod gw arancją. W szelkie reperacje  wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem 

C  K n t k f l w D k i ,  " p t y k .

SKŁAD FABBYCKST
Antoniego Gawłowskiego

nllca Batorego 1. 14
poleca

Szan. urzędom i W ielebnem u Duchowieństwu papier różne­
go g a tu n k u , tak w ryżach jakoteż na detail.

Eiwelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

p o  c e n i e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

przybory do pisania i rysowania.
P r z y j m u j e  z a m ó w ie n ia  na bilety  wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. K arton na bilety  w wielkim wyborze.

Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.
UTKI CYGAIIETOWEroi i

z własnej fa b ry k i, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1-20 za 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjaeki 1. 8. >

I

N a d z w y c z a jn e

premia bezpłatne.

muzyczne, teatralne 
i artystyczne 2091

jedyny organ polski literac-ko-artystyi-zny, poświęcony sztu­
ce w s ło w ie , dźwięku i ry su n k u , grom adzi i odbija ruch 
artystyczny n iety lk" polski lecz i całego św iata  cywilizo­
wanego. Daje powieści, nowelle, poezje, dramaty, komedje 
(przew ażnie dla teatrów amatorskich), rozbiory krytyczue. 
studia, artyku ły  pedagogiczne, felj tony, życiorysy, sylw etki, 
illustruje gm achy, obrazy, portrety , sceny i fan taz je ; na 
obie części: tekstową i illustraey jną, sk ładają  się najlepsze 
pióra i ołówki polskie. S ale prace swe w Echu  d ru k u ją : 
d r. P io tr Chmielowki, Józef Bliztński, M ichał Bałucki. Ostoja, 
T. T. Jeż , W. M arenne, M. Gawalewicz, W. Goinulicki, Cz. 
Jankow ski, P r. Raw ita, H enryk  Jnnosza, Teodor Jeske-Cho- 
iń sk i, St. R ossow ski, W. R ao ack i, Józef K o tarb ińsk i, prof. 
Struve, K azim ierz K aszow ski, Ludwik Jem k e , Adam P łu g , 
Kazimierz Zalewski, dr. M- Rzętkowski, W ł. Zagórski i wie­
lu innych. Ilustracje wychodzą z pod ołówka E. Andriollego, 
St. W olskiego, Stan. Lenza i innych.

Od Nowego Roku Echo rozpoczyna drnk powieści
M . G a w a l e w i c z a  „ Ć M A “ .

DZIAŁ NUTOWY
zaw iera do 1000 arkuszy rocznie n u t , p rzedstaw iających 
wartość katalogow ą 20 złr. W spółpracują w nim  niem al 
wszystkie siły  kompozytorskie polskie i celn iejsze zagrani­
czne. W roku przyszłym Echo zam ieści p race : J .  Saka, 
Stan. N iew iadom skiego, J .  J . P aderew skiego , Zygm. N os­
kow skiego, Eug. Pankiew icza, D om aniew skiego, H ertza  i 
innych, a w wyborze nut zagranicznych kierować się będzie 
wszechstronnem i potrzebąmi abonentów, noczynająe od utw o­
rów pedagogicznych na fortepian (na 2 i 4 ręce), aż do 
„K oncertstiicków “ na fo rtep ian , sk rzynce , wiolonczelę, do 
śpiewu solowego i chóralnego. N uty Echa dostarczą rodzi­
nom m uzykalnym w szelkich nowości w zakresie utworów 
salonowych, oper, aryj, pieśni, słnwem poszukiwanych przez 
osoby m uzykalne róż iyoh stopni uzdolnienia. Dział taneczny 
prowadzi L. L e w a n d o w s k i .

Prenumerata E c h a  wynosi w G a l i c j i :
kwartalnie zlr. 3, ppłrocznj.e ztr. 6, rocznie zlr. 1*.

Kto zaabonuje rocznie ma prawo do wyboru jego z po­
niżej w ym ienionych)

premiów bezpłatnych
1. Kom pletne dz eła  F. M endelsohna - Bartholdy na fo rte­

pian w 5 tom ach (Na przesyłkę załączyć należy złr 1‘50)
2. Kom pletne dzieła Narcyzy Żinicbowskiej (Gabrv*-lli) 

w 5 tomach. (Na przesyłkę załączyć należy złr. 1*50).
3. Kom pletna E m ykloped ja  Powszechna S. O rgelbranda 

w 13 tomach. (Na przesyłkę załączyć należy złr. 4 ’20).
4. Cztery party tury  oper na fortepian (Napój m iłosny, H u- 

genoci, Dou Jouan, Cyrulik Sewilski). N a przesyłkę za- 
łąezyć należy złr. 1 50.

5. Dwa albumy tańców 1890 i 1891 (ogółem 20 utworów 
najnowszyi h tanecznych polskich i zagranicznych). Na 
przesyłkę z łr. 1 60.

Adresować należy:
Redakcja Echa muzycznego, teatr, i artystycznego

Warszawa, Senatorska 26.
Prenum eratę wysyłać można w monecie austriack ie j, drobne 
znarzk^roi pocztowemi , w listach  r e k o m e n d o w a n y c h .

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i kra*tiecc?yzny damskiej

wełny, baw ełny i nici do robót drutow ych, włóczki, harasu, 
filo ze li, sznelek i p ac io rek , haftów  na k anw ie , a tła s ie  i 
aksam icie , rzeźb z drzew a z wycięciem na h a f t ,  wstążek 
wypustek, w staw ek szlarek i koronek, m ydeł, perfum , grze­

bieni i szczotek, pularesów , woreczków i sakiew ek,

I n m l r u i u e n i ó w  n u r t M y C K l i y e l l
Harm onik, Skrzypiec G itar Cyter, Herophonów

S T R U N  ZN A K O M ITY C H
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
Łaskawe zamówienia uskuteczniają 8'9 natyehmiast

CERATY na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 

i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej

St. Wyszyńska
Ł " w 6 * w ,  -uJLica. OxKQ.isiifi.©3csi 1. 2 © .

. <»•" 

d r ’

Wydawca i odpowtateiatoj redaktor P l a t o a  Ko at e ck i , Z drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


